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TYLKO STAWCZYK i HOFFMAN WYGRYWAJĄ W RUMUNII

BUDAPESZT, 11.9. (Tel. wł.) — Skonecki odniósł dziś swój naj
większy sukces życiowy, bijąc w finale mistrzostw międzynarodowych 
go Węgier pierwszą rakietę Węgier, Asbotha 1:6, 3:6, 7:5, 6:1, 9:7. 
Mecz rozpoczął się bardzo niesz częśliwie dla Skoneckiego, gdyż grał 
on rakietą o bardzo twardym naciągu i w żaden sposób nie mógł 
wejść w uderzenie. Mimo to Skonecki nie denerwuje się, a wszystki
mi silami stara się skoncentrować. Pierwsze dwa sety są krótkie. 
Asboth wygrywa je w ciągu 45 minut. W trzecim secie Skonecki 

। zmienia rakietę i zaczyna atakować. Wygrywa pierwszego gema, ale 
Węgier wkrótce wyrównuje na 1:1. Poalk jednak wciąż naciska i do
prowadza stan gry do 4:1, później jest 4:2, 5:2, wreszcie Asboth wy
równuje na 5:5. Skonecki jednak zdobywa się na doskonały zryw, 
wygrywając dwa ostatnie gemy, przy czym wygrywa na sucho ser
wis Asbotha.

Następuje przerwa, podczas której 
Skonecki zostaje wymasowany. Od
poczynek dobrze mu robi, chodzi te
raz często do siatki i atakuje. Wpraw 
dzie -Węgier wygrywa.--pierwszego.gfe 
ma, ale Polak zdobywa później 6 ko
lejnych gier. Przy czym znów ostat
niego gema wygrał na sucho. W se
cie tym Asboth bynajmniej nie ka
pitulował i — jak się to mówi — nie 
oddał go, lecz walczył cały czas za
cięcie o każdą piłkę. W piątym se
cie Skonecki prowadzi 1:0 i w dru
gim wywiązuje się niesłychanie za
żarta walka, przy wielokrotnych 
przewagach jednej, czy drugiej stro 
ny. Asboth wyrównuje i doprowadza 
stan gry do 3:1. Skonecki jednak nie 
kapituluje. Znów skupia się i wy
równuje na 3:3. Później znów pro
wadzi Węgier 4:3, Skonecki wy
równuje, ale szczęście raczej sprzy
ja Węgrowi, który doprowadził do 
5:4.

TRZY PIŁKI MECZOWE WĘGRA
W dziesiątym gemie wydaje się, 

że już jest wszystko stracone. 
Asboth ma aż trzy meczowe pił
ki. Jedną z nich broni Skonecki 
wspaniaiym smeczem, a za chwilę 
bije fantastyczny retorn. który zdu 
miał widownię. Jest teraz 5:5. 
Wreszcie i Skonecki prowadzi 6:5, 
6:6, -7:6. Asboth teraz wygrywa na 
sucho i wyrównuje, ale widać, że 
jest u kresu sił. Nawet na trybu
nach słychać jego głęboki oddech. 
Skonecki doprowadza stan do 8:7 
i przy stanie 40:15 za pierwszą pił
kę meczową wygrywa to emocjo
nujące trzygodzinne spotkanie.

CO MÓWI SKONECKI
Natychmiast po meczu zapytuje

my Skoneckiego o wrażenia.
— Popełniłem wielki błąd, gdyż 

w sobotę założyłem nowy naciąg, 
który okazał się za twardy. W dwu 
pierwszych setach atakowałem, a pił 
ki wychodziły mi na aut. Po dwu 
setach zmieniłem rakietę, biorąc swo 
ją starą, krzywą. Wówczas poszło mi 
dużo lepiej. Wygrałem spotkanie 
dzięki lepszej kondycji fizycznej, a 
nadto wreszcie uśmiechnęło się do 
mnie szczęście. Zdawałem sobie do
brze sprawę, że Asboth chce mnie 
zaskoczyć tempem i zakończyć mecz

NAJBLIŻSZY NUMER
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Z POWODU
CZWARTKOWYCH MECZÓW

LIGOWYCH UKAŻE SIĘ 

W PIĄTEK, 16 BM,

w trzech setach, dlatego też musia- 
łem wtrzecim secie dać z siebie wszy 
stko. Muszę się przyznać, że po raz 
pierwszy w życiu potrafiłem zapano- 
.wać - nad nerwami J, grałem i tak spo
kojnie. jak nigdy i sądzę, że dzięki 
temu odniosłem sukces.

PRZEGRANA W DEBLU PAŃ
W grze podwójnej pań para Ję

drzejowska i Czeszka Miskova po
niosły porażkę, przegrywając z ze
społem węgierskim Javory — Saboe- 
ty 6:4, 4:6, 7:9. Mecz ten rozgrywał 
się na bocznym korcie w tej samej 
porze, gdy Skonecki walczył z Asbo- 
them. Jędrzejowska więcej intereso
wała się losami sąsiedniego meczu, 
niż deblem pań... Nie mogła się więc 
skoncentrować i to chyba było po
wodem przegranej.

Finał gry mieszanej nie odbył się 
z powodu spóźnionej pory.

Wczoraj, tj. w niedzielę do późnej 
godziny tenisiści polscy jeszcze nie 
otrzymali biletów kolejowych od 
organizatorów, którzy mieli jakieś 
trudności dewizowe. Wobec tego nie 
jest pewne, czy opuszczą oni Buda 
peszt w poniedziałek rano.

Sprawozdanie z poprzednich dni na 
str. 2.

Rekord Świnia
w podnoszeniu ciężarów

MOSKWA. W czasie zawodów w podno
szeniu ciężarów, rozegranych w Krymie, 
znany atleta radziecki Malcew poprawił, 
należący do niego, rekord świata w pod
rzucaniu ciężaru lewę rękę o 0,5 kg. 
Malcew osiągnął 113,5 kg.

Mowy rywal Zaiopka?
Slokken (Norw.) 

10.000 m-29:59,6
SZTOKHOLM. Rewelacją me

czu Szwecja — reprezentacja 
Europy północnej był długody
stansowiec norweski, Stokken. 
Wygrał on 10.000 m w doskona
łym czasie 29:59,6, co jest nowym 
rekordem Norwegii.
W pozostałych konkurencjach 

zwycięstwa odnieśli:
400 m — Wolfbrandt (Szw.) 

48,8; 5000 m — Albertson (Szw.) 
14:23,8; 110 m pł.—Suvivno (Fin.) 
14,8; 4x100 m Północ 41,8; 4x800 
— Szwecja 7: 35,8; kula — Nillson 
(Szw.) 15,87; młot — Strandli 
(Norw.) 56,02; oszczep. — Hiey- 
tainen (Fin.) 72,71; wzwyż — Reiz 
(Szw.) 200; w dal — Melin (Szw.) 
724.
Po dwu dniach prowadzi Pół

noc 141:123.
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BUKARESZT, 11.9. (Teł. wł.) — Drugi dzień mistrzostw Rumunii byl 
dla Polaków znacznie szczęśliwszy niż pierwszy. Dwa razy Polacy 
zajęli pierwsze miejsca, zmuszają c tym 30 tys. widzów do dwukrotne- 
wysluchania Mazurka Dąbrowskiego. Zrehabilitował się przede wszy» 
stkim Stawczyk, który w biegu na 200 m odniósł zdecydowane zwy
cięstwo nad groźnymi przeciwnikami. Stawczyk najbliższego rywala zostawił o 3,5 m.
Rekordzista Polski wylosował pierwszy tor. Niestety nie był on zbyt 

wygodny i Stawczyk zamienił się z Buhlem, który miał startować na 
torze drugim. Stawczyk wyszedł nieźle ze startu, po 100 m miał już 
bardzo widoczną przewagę. Nieźle spisał się w tym biegu i Buhl.

Blałkou/skł (Zwiqzk. - Skra)
aż do wypadku na X-ym okrążeniu prowadził w ki. do 350, kat. sportowej.

Drugi triumf święcili Polacy w 
trójskoku. Na słabej skoczni Marian 
Hoffman uzyskał już w pierwszym 
skoku 14,37,' co zapewniło mu zwy
cięstwo. Następne dwa skoki były

nieudałe. Jeden z nich miał długość 
14,52. Sądząc po tym wyniku, należy 
wierzyć, że Hoffman znajduje się w 
rekordowej formie.

Siatkarze w puPs finałowej
Siatkarki kandydują do II-go miejsca

PRAGA, 11.9. (Tel. Wł.) — Mamy już za sobą dwa dni rozgrywek 
mistrzostw świata i Europy w siatkówce. Drużyny nasza rozegrały 
dotychczas 3 mecze, w których odniosły jedno zwycięstwo i dwie po
rażki. Doskonale, mimo przegranej z ZSRR, spisały się w niedzielę 
siatkarki. Takiego meczu drużyn kobiecych — jak ogłoszono na Zim
nym Stadionie wobec 10 tys. widzów — Praga jeszczc nie widziała. 
Za dzielną postawę należy się naszym reprezentantkom uznanie. Mecz 
ten podniósł je na duchu i być może, przyczyni się do tego, że odnio
są one. dalej same zwycięstwa, łącznie z pokonaniem siatkarek CSR, 
co dałoby im wicemistrzostwo Europy, bowiem pozostałe drużyny ko
biece, oprócz ZSRR i CSR, reprezentują słabszy poziom, choć niewąt
pliwie zrobiły ostatnio duże postępy. Trochę trudniejszy mecz mogą 
mieć nasze • siatkarki jedynie w poniedziałek z reprezentacją Rumu-
nii, ale 
ulec.

Francuzki, Węgierki i Holenderki muszą im zdecydowanie

Siatkarze, 
soboty nad 
bie udziału 
w niedzielę

po łatwym zwycięstwie w 
Holandią i zapewnieniu so- 
w puli finałowej, przegrali 
z reprezentację CSR. Ocze-

kiwana porażka jest tylko dlatego przy
kra, że chłopcy nasi zagrali bardzo sła
bo i trudno wierzyć, aby mogli zająć w 
mistrzostwach lepsze miejsce, jak szóste. 
Siatkarze twierdzą wprawdzie, że z Ru
munami wygrają, optycznie jednak Po
lacy są słabsi nie tylko od ZSRR i CSR, 
ale i od Bułgarów, Rumunów, a kto wie 
czy i nie od Włochów, Francuzów, a na
wet Węgrów. Jedynie Holendrzy i Bel
gowie znacznie im ustępują.

Na czoło startujących drużyn wybija
ją się, oczywiście, obie reprezentacje. 
ZSRR i o cień w tyle za nimi siatkarze 
CSR. Mimo, że do ukończenia rozgry
wek grupowych mistrzostw świata dru
żyn męskich dzielą nas jeszcze dwa dni, 
szóstka najlepszych drużyn jest już po
za jednym wyjątkiem znana. Jest nią z 
grupy A: CSR i Polska, z grupy C:
ZSRR i Rumunia oraz z grupy B: Buł
garia, Francja łub Włoch}’.

W mistrzostwach Europy drużyn ko
biecych odbyły się dotychczas trzy me
cze, trudno więc sądzić o końcowej ko-

IRLANDIA — FINLANDIA 3:0
W międzypaństwowym spotkaniu piłkar

skim o mistrzostwo świata Irlandia poko
nała Finlandię 3:0 (2:0). Bramki dla Irlan
dii zdobyli: Martin — 2 (w czym jedna 
z karnego) I Gavin.

Najlepszym graczem na boisku t boha
terem spotkania byl fiński bramkarz Sar* 
nola, który uchroni! swoją drużynę od 
większej porażki.

W drużynie Irlandzkiej na wyróżnienie 
zasługuje gra środkowego pomocnika 
Martina, który, po zm'anle pozycji z kie
rownikiem napadu Carrolem, podwyższył 
wynik na 3:0.

(a jeszcze na godzinę przed otwarciem 
pada) od samej północy rzęsisty deszcz) 
sprzyja wielkiemu zainteresowaniu rbz- 
grywkami, które są prawdziwym zbrata
niem sportowców dziesięciu narodowości.

W. Szeremeta
Szczegółowe omówienie na str. 3.

w roku przyszłym

lejności zespołów’, poza trzema pierwszy
mi miejscami, które muszę zajęć siatkar 
ki ZSRR, CSR i Polski.

Piękna, słoneczna pogoda, jaka panuje 
w Pradze od chwili otwarcia mistrzostw

Druga poraika 
Vasasu

Węgierska drużyna Vasas rozegrała w 
Leningradzie spotkanie z miejscową dru
żyną Zenit, ulegając jej 0:2 (0:0).

Zwycięstwo piłkarzy Leningradu jest 
całkowicie zasłużone, ponieważ zagrali 
doskonale zespołowo, podczas gdy Wę
grów cechowały, podobnie jak poprzed
nio, zagrania Indywidualne.

BUKARESZT, 11.9. (Tel. wł.)
Kierownictwa lekkoatletycznych 
zespołów, biorących udział w mi
strzostwach Rumunii, uzgadniać 
zaczęły plany wzajemnych kon
taktów w roku przyszłym. W trak 
cie rozmów wyłoniła się propozy
cja rozegrania w Bukareszcie 
trójmeczu Polska — CSR — Rumu 
nia. Projekt ma szanse powodze
nia; gdyż zarówno CSR, jak i Pol 
ska mają rozegrać w roku przy
szłym rewanżowe spotkania z Ru
munią na jej terenie.
Gdyby rozmowy w sprawie trój 

meczu nie dały pomyślnych re
zultatów, delegat PZLA dyr. 
Askanas będzie starał się dopro- I 
wadzić do meczu z CSR. ' I

Bułgaria wygrała
z Polska w gimnastyce 564,9:550,7

SOFIA, 10,9 (tel. wł.) — Po pierw

szym dniu meczu gimnastycznego Pol

ska — Bułgaria prowadzą gospodarze 
287,50 pkt., przed Polską — 279,30 pkt.

Mężczyźni:
Skok przez konia zespołowo — 1) Buł- 

garia 57,95. 2) Polska 56,75; indywidual
nie — 1) Gaca (P-). 2) Kojev (B), 3) 
Gabrowski (B) i Sławczew (B).

Gimnastyka wolna zespołowo — 1) B. 
58,15. 2) P. 53,65 — indywidualnie — 
1) Kojev (B.), 2) Constantinov (B.), 
3) Gabrowski (B) i Dobrew (B),

Drążek zespołowo — 1) B. 58,15, 2) 
P. 54,70 — indywidualnie — 1) Kojev 
(B), 2) Gabrowski (B), 3)Słowczew (B).

Kobiety:
Ćwiczenia na poręczach zespołowo — 

1) P. 57,30; 2) B. 56,00; indywidual

nie — 1) Dimowa (B), 2) • Rakoczy 
(P), Konikowska (P).

Ćwiczer> na równoważni zespołowo— 
1) B. 57,25; 2) P. 56,90 '— indywidual
nie — 1) Hirtiewa (B), 2) Dimowa (B), 
3) Rakoczy, Dębicka i ReindI (wszyst
kie Polska).

Meca zakończył się zwycięstwem 
Bułgarii 564,90:550,70 pkt. Mężczy
źni nasi przegrali 321,10:340,50 pkt., 
a kobiety wygrały 229,60:224,40 pkt.

Indywidualnie' w konkurencjach mę 
skich najlepszy był Bułgar Gabro
wski. 'Pierwszy Polak Gaca był piąty., 
W. konkurencjach kobiecych indywi
dualnie najlepsza była Timova.. (B), 
następn'e Reindlowa (P), Dymitro- 
va (B) i Rakoczy (P).

Wielką niespodzianką zakończył się 
dla Polaków bieg na 400 m — Stat- 
kiewicz pokonał w finale Macha. — 
•llistrz- Eolski,, mając zbyt- małą przę
dę* po przedbiegach nie' czuł się w 
finale za dobrze. Rozpoczął'on bardzo 
ostro i na ostatniej prostej słabł „w 
oczach". Statkiewicz wykazał już w 
przedbiegach. bardzo dobrą fo?bę. — 
Startując z Banhalmim (akademicki 
mistrz świata) ustanowił rekord ży
ciowy 50 sek. Mach cały swój wysi
łek włożył niepotrzebnie w przed- 
bieg. Zwyciężył w nim w bardzo do
brym czasie 49,8 przed późniejszym 
triumfatorem Podebradem 50.

Nieżle wypadła sztafeta 4X100 m, 
w której czwartym sprinterem był 
plotkarz Ogłoblin. Czwarte miejsce 
uzyskane w osłabionym składzie nie 
jest wcale złe. W skoku wzwyż 
wszyscy zawodnicy osiągnęli wyniki 
słabsze niż ■ ich najlepsze tegoroczne 
rezultaty. Brzozowski spisał się tu 
zupełnie dobrze, ustępując Soeterowi 
i Feldoesscmu.

Z Polaków startował jeszcze Sze
lest w rzucie oszczepem. Zajął w nim 
6 miejsce.

SZTAFETA CZYNI
NIESPODZIANKĘ

Największą niespodzianką w zawo
dach kobiecych było drugie miejsce 
sztafety polskiej 4X100 m. Polki u- 
stanowiły najlepszy powojenny wy
nik, wyprzedzając niezbyt dawne swe 
zwyciężczynie Czechosłowaczki. Pod
kreślić należy bardzo dobrą zmianę 
pomiędzy Słomczewską i Moderów- 
ną. Słomczewską biegła znakomicie, 
jakby starała się odrobić stratę z po
przedniego dnia (usunięta za dwa 
falstarty w biegu na 100 m). Nie za
wiodła Cieślikówna, która na 200 m 
zdecydowanie pokonała reprezentant 
ki CSR. Węgierce Egri Uległa nie-
znacznie. ,

■ Przykry zawód sprawiły dyskobol*, 
ki; Dobrzańska i Konikówna. Do« 
brzańska zajęła dopiero 7 miejsce — 
rzucając 34,79. Stremowana Konl- 
kówria z trudem przekraczała 30 m*

Z konkurencji, w których nie brali 
Udziału Polacy najbardziej interesu
jący przebieg miał 1.500 m. Rozegra
ła się w nim bardzo ciekawa walka 
między Talmaciu (R) i Garayęm 
(W). Na ostatnim okrążeniu zdecy
dowanie wysunął się na pierwsze 
miejsce Garay. Rezultatem wspania
łej walki jest nowy rekord Rumunii.

Nastroje Polaków po drugim dniu 
znacznie się poprawiły. Wszyscy o- 
biecują poprawę na Masarykowych 
Grach.

M Hoffman.
. Sprawozdanie z pierwszego dnia 
. , zawodów na str. 3.
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Rezolucja Krajowej Narady Jędrzejowska przegrywa z Miskovs
aktywu sportu związkowego

ZEBRANI na Krajowej Naradzie Ak.
tywu Sportu Związkowego delega

ci związkowych klubów sportowych, 
zrzeszeń sportowych i Rad Kultury Fi
zycznej przy ORZZ-tach uchwalili rezo
lucję, którą zamieszczamy we fragmen
tach.

Krajowa Narada Aktywu Sportu 
Związkowego w oparciu o wytyczne II 
Plenum CRZZ postanawia realizować 
konsekwentnie uchwały 1I/VIII Kongre 
su Związków Zawodowych w Polsce oraz 
Kongresu Światowej Federacji Związ- 
ków Zawodowych, jako wytyczne dal
szej pracy nad rozwojem kultury fizycz
nej polskiej klasy robotniczej, wzmac
niającej jej siły w walce o trwały po
kój i postęp.

Wytyczne te, stawiają przed związko
wym ruchem sportowym, jako składo
wą częścią działalności związków zawo
dowych, zadania dalszej walki o uma- 
sowienie wychowania fizycznego i spor
tu oraz podniesienie jego poziomu ideo-

okręgowych i zarządów głównych zrze
szeń sportowych zobowiązuje się przy
stąpić natychmiast do szerokiego opra
cowania planu masowej akcji przedwy
borczej. Wybory winny uaktywnić i 
wzmocnić organizacyjnie wszystkie ogni
wa sportu związkowego.

Krajowy aktyw wzywa wszystkich 
sportowców związkowych do dalszej wal
ki o masowość i wysoki poziom ideowy 
sportu.

Krajowa Narada aktywu, której nie 
obce są ostatnie wydarzenia polityczne, 
w imieniu sportowców związkowych 
stwierdza:

Antypolska polityka Watykanu stara 
się wprowadzić zamęt w społeczeństwie 
polskim i chce doprowadzić do sztuczne-

go podziału na wierzących i niewierzą
cych. Papież zupełnie jawnie związał się 
z obozem imperialistów anglo-amerykań. 
skich, a jego wystąpienia są kontynuo
waniem ich zbrodniczych i antyludowych 
zamiarów. Wielokrotne popieranie rewi- 
zjonistów niemieckich jest pożywką, na 
której wyrastają antypolskie, reakcyjne 
dążenia niemieckich niedobitków faszy
zmu do nowej agresji.

Zebrani na Ogólnopolskiej Naradzie 
Działaczy Sportu Związkowego z całą 
stanowczością potępiają stanowisko Wa
tykanu stwierdzając, że sportowcy polscy 
stać będą na gruncie konieczności uregu
lowania stosunków między państwem i 
kościołem, w myśl wytycznych, zawar
tych w oświadczeniu Rządu Polskiego.

Skonecki kwalifikuje się do finału
BUDAPESZT, 10.9 (tel. wł.) — Po 

raz pierwszy po wojnie debel polski wy
pad! dość dobrze na tle konkurencji za. 
granicznej. Nasza para Skonecki, Piątek 
uległa dopiero w półfinale, bijać po dro
dze zespół Tornayai, Csynek 4:6, 12:10, 
6:1. W ćwierćfinale Polacy pokonali pa- 
rę węgierską Byrkas, Ferro 6:2, 5:7, 6:2, 
4:6, 6:4. Największą jednak niespodzian
ką była dobra postawa Polaków- w wal
ce półfinałowej przeciwko najlepszym 
Węgrom Asbothowi i Adamowi. Nasi rc. 
prczentanci ulegli dopiero po pięciosc- 
towej walce, pełnej emocji. Gra stała 
na zupełnie dobrym poziomie, niestety 
od czasu do czasu nerwy Piątka zawo-

nie umiał się zdobyć na skuteczne po
sunięcia. Tak się też stało w 5-ym se
cie, kiedy to Polacy prowadzili 3:2 i 
40:30. Piątek otrzymał bardzo łatwą pił
kę, która to, jak twierdzi Skonecki, mo. 
żna. było odbić z zamkniętymi oczami. 
Niestety Piątek „przefilozofował11 i 
chciał piłkę skończyć tak, aby spadla 
przy samej siatce — w rezutlacie wpa
kował ją w taśmę, W ten sposób Polacy 
zamiast prowadzenia 4:2, musieli zado
wolić się scorem 3:3. Od tej chwili byli 
już złamani i Węgrzy wygrywają decydu
jącego seta.

Trzeba wspomnieć, iż Skonecki grał 
po prawej stronie, co niezbyt mu odpo-

dz*’y j w decydujących momentach —wiada. Nadto upał bardzo utrudniał grę.

Polacy zawodzę w Rumunii
logicznego i moralnego.

Krajowa Narada stwierdza 
słuszność i właściwość form 
cyjnych zrzeszeń sportowych, 
oparciu o masowe organizacje

całkowitą 
organiza- 
które w 
klasy ro-

Adamczyk ustanawia rM Blepowodzsń
hutniczej — związki zawodowe, realizu
ją zadania upowszechnienia kultury fi
zycznej i wiążą ruch sportowy z walką 
klasy robotniczej.

Narada stwierdza znaczne osiągnięcia 
na odcinku uinasowienia sportu związko. 
wego, wyrażające się w zorganizowaniu 
około 1.300 kół sportowych przy zakła
dach pracy oraz wychowaniu poważnej 
ilości działaczy i instruktorów i związa
nia ze sportem związkowym pozytywnej 
części starej kadry.

Zebrani na Naradzie stwierdzają jed
nocześnie, że istnieje jeszcze w spor
cie związkowym szereg braków i niedo
ciągnięć.

W poczuciu odpowiedzialności za wy
pełnienie wielkich zadań sportu związ
kowego, krajowy aktyw zobowiązuje się 
do pełnej realizacji wytycznych CRZZ 
oraz Narady Krajowej i do usunięcia 
wszystkich braków.

W związku ze zbliżającymi się wybo
rami do zarządów kół, klubów, zarządów

na skoczni w Bukareszcie
BUKARESZT, 10.9 (tel. wł.) — Pier

wszy dzień międzynarodowych mi
strzostw lekkoatletycznych Rumunii 
nie przyniósł naszym zawodnikom suk
cesów, których tak bardzo pragnęliśmy. 
Najpewniejsze nasze asy Adamczyk i 
Stawczyk musiały uznać wyższość zagra
nicznych przeciwników. Adamczyk prze, 
grał skok w dal z Fikejzem (CSR), 
Stawczyk był na 100 m dopiero piąty, 
ulegając dwu Węgrom, Czechosłowakowi 
i Rumunowi.

Na zwycięstwo Stawczyka w setce nikt 
nie liczył, ale nikt też nie spodziewał 
się, że Polak ulegnie aż tylu zawodni
kom i to zwłaszcza takim, których przed 
miesiącem „miał na rozkładzie11 podczas 
akademickich mistrzostw świata (Csanyr, 
Varasdi).

Csany doszedł ostatnio do formy. Nie
dawno miał 10,6 i był zdecydowanym

Wyniki 1. atletyczne
na stadionie w Bukareszcie

Finał — 1. Csany 
(W.) 10,8; 3. Simek 
(R.) 1,0; 5. Stawczyk 
(W.) 11,1.

Przedbiegl: | — 1. 
Csany (W.) 11,2; 3.

MĘŻCZYŹNI 
100 M

(W.) 10,7; 2. Varasdl 
(CSR) 11,0; 4. lupsa 
(P.) 11,0; 6. Szebenl

Simek (CSR) 11,2; 2.
Stoenescu

4. Gawryłow (B.) 11,2; 5. Buhl
II — 1. Varasdl (W.) 11,0; 2. 

(P.) 11,3; 3. Toma (R.) 11,3.

(R.) 11,2;
(P.) 11,3. 
Stawczyk

III — 1. Szebenl (W.) 10,9; 2. Lupsa (R.) 
11,0; 3. Kiszka (P.) 11,2.

200 M
Finał — 1. Stawczyk (P.) 21,9; 2. Szebe

nl (W.) 22,4; 3. Simek (Cz.) 22,6; 4. Karadi 
(W.) 22,6; 5. Buhl (P.) 22,7; 6. Garleano
(R.) 23,0.

Przedbiegl: I — 1. Stawczyk 
Szebenl 23,0; 3. Garleano 23,2.

II — 1. Simek 22,9; 2. Karadi 
Buhl 23,0.

22,0;

22,9;

MŁOT
Nemeth (W.) 57,13; 2. Petike (W.)

51,71; 3. Dumitru (R.) 51,44; 4. Dadak 
(CSR) 50,68; Kadrnożka (CDR) 50,06; 6. To
ma (R.) 49,04.

638; 
(W.) 
632.

W DAl
Fikejz (CSR) 706; 2. Adamczyk (P.)
3. Wiesenmayer (R.) 687;
680; 5. Matys (CSR) 679; 6.

WZWYŻ
Soeter (R.) 188; 2. Feldoesy

4. Csany
Taus

(W.)
3. Brzozowski (P.) 18Q; 4. Georgew
180;
175.

5. Kowacs (W.) 180; 6. Matys

(R)

185;
(0.)

(Cz.)

400 M
Finał — 1. Podebrad (Cz.) 49,3; 2. Soly-

messy (W.) 49,5; 3. Banhalmi (W.) 49,6; 4. 
Matijjan (Bulg.) 49,9; 5. Statkiewlcz (P.) 
50,1; 6. Mach (P.) 50,2.

Przedbiegl: 1. Banhalmi 49,8; 2. Statkie
wicz 50,0; 3. Moskowicz (R.) 51,0.

III — 1. Mach 49,8; 2. Podebrad 50,0.

800 M 
Talmaclu (R.) 1:54,2 rek. Rum.; 2. Hl- 
(W.) 1:54,7; 3. Wintr (CSR) 1:55.3; 4.

Bakos (W.) 
Statkiewlcz

1:55,8; 5. Korban (P.) 1:56,1 
(P.) 1:56,3.

1. Garay 
3:54,8 rek.

(W.)

400;
380; 
(P )

TYCZKA
Hommonay (W.) 400; 2. Llppay
3. Saxa (CSR) 390; 4. Dragomlr

(W.)
(R.)

5. Krejcar (CSR) 380; 6. Morończyk 
370.

(W.)

TRÓJSKOK
Hoffman Marian (P.) 14,37; 2. 
13,99; 5. Baruch (R.) 13,66.

KOBIETY 

100 M

Finał — 1. Sicnerova (CSR) 12,4; 
(W) 12,6; 3. Lohasz (W.) 12,7; 4.

Puskas

2. Egrl 
Mode-

równa (P.) 12,9; 5. Cleślikówna (P.) 13,0;
6. Csobel (R.) 13,2.

Przedbiegi: I 
Moderówna 12,8;

1500 M
(W.) 3:54,2; 2. Talmaclu (R.) —
Rumunii; 3. Popp (R.) 3:57.2.

SODO M

II - 1 
śllkówna

Lohasz 
13,1.

— 1. Sicnerova 12,5; 2.
3. Csobel 13,2.
13,0; 2. Egrl 13,0; 3. Cie-

Zatopek (CSR) 14:24,0; 2. Bascfalvl 
14:54,4; 3. Jpnitza (R.) 15:42,6. 26,2;

(Cz.)

Egrl (W.)
3. Hiklowa 
27.

200 M

26,1; 2. Cieślikówna (P.)
(Cz.) 26,6; 4. Kucerowa

10.000 M
1. Zatopek (Cz.) 30:01,2; 2. Szllagi 

31:31; 3. Bascfalvl (W.) 31:34,0.
(W)

110 M PŁ.
1. Tosnar (CSR) 15,1; 2. Krul (CSR)

3. Dumitrescu (R.) 15,4; 4. Ogłoblin

Finał — 
(R.) 12,4; 
vacs (W.)

80 M Pt.
1. Gyarmatti (W.) 12,1; 2. Lassal
3. Sicnerova (CSR) 12,4; 4. Ko- 
13,0; 5. Gościniakówna (P.) 13,1;

15,6; 5. Llppay (W.) 15,7.

15,3;
<P)

6. Lorónczy (W.) 13,7.
Przedbiegl: I — 1. Gyarmatti 12,1;

Kovacs 13,0; 3. Gościniakówna 13,3.

42,8;

«X100 M
Węgry 42; 2. Bułgaria 42,4;
4. Polska 43,3; 5. Rumunia <

II — 1. Sicnerova 12,4; 2. 
Lorónczy 13,2.

Lassat 12,6;

nia

4X400 M
Węgry 3:17,4; 2. CSR 3:17,6; 
3:31,1.

KUIA
Raica (R.) 14,32; 2. Negrutin

3. Adamczyk (P.) 14,11;
14,10; 5. Kalina (CSR)
vary (W.) 13,70.

CSR

3. Rumu

(R.) 14,12;
4. Kormulh (CSR) 
14,00; 6. Nemeth-

1. Klics 
Beica (R.)

DYSK 
(W.) 49,30; 2. 
44,59.

Kulltzy (W.) 45,35;

4 100 M

1. Węgry 48,8; 2. Polska 
Moderówna, Gembolisówna,

(Słomczewska,

49,7; 3. C9R 50,5; 4. Rumunia
800 m Bleha (W.) 2:19,9.

KULA
1. Komarkova (CSR) 12,88; 

(Bulg.) 12,48 rek. Bulg.; 3.

Cieślikówna) 
52,1.

2. Nencowa 
Machachova

12,37; 4. Bregulanka (P.) 12,16; 5. Kun (R.) 
11,72; 6. Konlkówna (P.) 11,69.

OSZCZEP
1. Zatopkova (C.) 46.32 rek. CSR; 2. Ro-

OSZCZEP
1. Kieseweter (Cz.) 66,82; 2. 

(W.) 61,42; 6. Szelest (P.) 51,71.
W pozostałych konkurencjach

Varszeghy

zwyciężyli:
400 m pł. — Llppay (W.) 54,4; 3000 z 
przeszk. Jeszeński (W.) 9:19; maraton — 
Viala (Cz.) 2:35,20.

honczy (W.) 39,28; 3. Umbray (W.) 
W DAL

1. Gyarmatti (W) 552; 2. lohasz 
544; Gembolisówna była 7 — 477.

39,28.

(W.)

WZWYŻ
1. Modrakova (C) 150; 2. Mala (C.)

3. Rohonczy (W.) 150; 4. Csaky (W)
150;
140.

faworytem. Wygrał wyraźnie. Stawczyk, 
jak' zwykle, pozostał w dołkach, a do 
rywali zbliżył się dopiero na finiszu. 
Tzw. rzut na taśmę Stawczyk wykonał 
za późno i nie udało mu się wyprzedzić 
ani Siniha ani Lupsy. Pozostało tylko 
optyczne wrażenie, że Polak był lepszy 
od nich.

Porażka Stawczyka w finale była do
pełnieniem zawodu, jaki sprawili słabo 
biegnący w przedbiegach Kiszka i Buhl.

TAJEMNICA ROZGRZEWKI
Większy zawód sprawił Adamczyk. 

Po wykazaniu doskonałej formy w ubie
głym tygodniu, był nasz rekordzista, we
dług znawców, kandydatem do nowego 
rekordu, stojącego na światowym pozio
mie. Tymczasem Adamczyk przegrał z 
Fikejzcm i osiągnął wynik bardzo .-ła
by — 688. Jest to jeden z najsłabszych 
w tym roku skoków Adamczyka, który 
bhrdzo rzadko w obecnym sezonie miał 
skoki poniżej 7 metrów.

DWA GRZYBY W BARSZC.Z
Jaka była przyczyna słabych skoków 

naszego mistrza w Bukareszcie?
Adamczyk miał startować w kuli i w 

skoku w dal. Skoki miały odbywać się 
według programu przed pchnięciem ku
lą. Gospodarze zmienili jednak program, 
przyczyniając się tym do osłabienia 
szans Adamczyka w obu konkurencjach. 
Rozgrzany Polak, przygotowany do sko
ku... wziął do ręki kulę i w próbnych 
rzutach osiągał około 14,80. W konkur
sie, który został trochę opóźniony, 
Adamczyk nie czuł się już lale świet
nie i zajął trzecie miejsce. Przegrał z 
Raicą i Negrutiu, ale pokonał mistrza 
CSR dr. Kalinę, legitymującego się 
wielokrotnym przekroczeniem w tym ro
ku 15 m!

REKORDOWY ZAWÓD
Po starcie w kuli Adamczyk czekał z 

niecierpliwością na skok w dal, który 
odbył się prawie z dwugodzinnym opóź
nieniem. Ostatnie kolejki skoków odby
wały się już w ciemnościach, choć w pro. 
gramie, do którego stosęwali nasi za
wodnicy przygotowania, koniec pierw
szego dnia zawodów przewidziany był

dwie 46,85, nie kwalifikując się do fi
nału. Konkurencję wygrał jak było do 
przewidzenia Nemeth przed swym ro
dakiem Petike, oraz nieźle się spisują
cymi Dumitru i Dadakiem.

BRAWO KORBAN
Radośniejsze chwile przeżywaliśmy 

podczas biegu na 800 ni, w którym w 
ostatecznej klasyfikacji zajęliśmy dopie
ro piąte i szóste miejsca. Obaj nasi bie
gacze walczyli bardzo dzielnie. Przegrali 
z zawodnikami, którzy w tym roku osią
gali znacznie lepsze od nich czasy.

Statkiewicz wylosował pierwszy tor i 
zdecydował się na objęcie prowadzenia. 
Jednakże już po 200 metrach prowadze
nie mu odebrano. W drugiej połowie 
biegu mniej więcej na 550 m Stalkic- 
wicz wyszedł na trzecią pozycję, nie
stety nic mógł jej obronić przed żąd
nym rewanżu za katowicką porażkę Ba- 
kosem.

Doskonale spisał się w tym bie
gu Korban. Początkowo skrył się 
za przeciwników, jakby rezygnując 
z wałki. Biegł dość długo za ple
cami zmieniających się rywali, za
atakował dopiero na ostatnich me
trach, gdzie ku zdumieniu Pola
ków minął Statkiewicza.
Korban pobił swój rekord ży

ciowy o 1,7 sekundy. Mógłby go 
pobić o więcej, gdyby wcześniej- 
rozpoczął finisz. Bieg na 800 m był 
najpiękniejszym punktem progra
mu. Walczyła w nim nadzwyczaj 
wyrównana stawka. Na mecie 
między pierwszym a szóstym róż
nica wynosiła niewiele ponad 10 
m. Wygrał zdecydowanie Talma- 
ciu, ustanawiając nowy rekord Ru 
munii. 
Miłą niespodziankę sprawił Ogłoblin, 

znów poprawiając rekord życiowy w

W meczu tym niespodziewanie słabo grał 
Asboth, a cały ciężar spadł na Adama, 
który doskonale smeczował.

JĘDRZEJOWSKA BIJE HIDASSY
•W-piątek Jędrzejowska rozegrała mecz 

półfinałowy z Węgierką Hidassy. Polka 
była dobrze usposobiona i wygrała bez 
trudu 6:1, 6:2, kwalifikując się do fi
nału. W drugiej połówce Miskova wy
grała z Węgierką Ernoehazy 6:3, 7:5.

W grze podwójnej Jędrzejowska, gra
jąca wraz z Miskovą zakwalifikowała się 
również do finału po zwycięstwie nad 
parą Hidassy, Papai 6:4, 9:7.

W sobotę Skonecki rozegrał półfinał 
z Rumunem Visiru, wygrywając 6:2, 6:1, 
4:6, 6:1. W trzecim secie Skonecki zlek
ceważył sobie przeciwnika i mimo, że 
prowadził 4:1 i 40:15,' przegrał go.

W długim półfinale Asboth w bły
skawicznym tempie rozprawił się z Cze. 
chem, Krejczikiem 6:3, 6:0, 6:1.

JĘDRZEJOWSKĄ BOLI RĘKA
W sobotę Jędrzejowska stanęła do 

gry finałowej z Miskovą. Niestety, Ję
drzejowska była wyraźnie niedyspono
waną. Od kilku dni skarży się na ból 
ręki i jest nawet obawa poważniejszej 
kontuzji. Miskova wygrała 6:3, 3:6, 6:4. 
Czeszka grała dużo lepiej, niż w czasie 
pobytu w Polsce. W Budapeszcie była 
dużo więcej agresywna i dużo smeczo- 
wała. Jędrzejowska starała się zwalniać 
grę. za pomocą dropszotów, które jej 
jednak nie wychodziły i w ten sposób 
traciła punkty.

Rozegrano jeszcze gry mieszane, które 
para Jędrzejowska — Skonecki wygrała 
z zespołem Stesovic — Pomerahszky 6:4, 
6:1, a w ćwierćfinale wyeliminowała 
Boroeczky, Dersoe.

Finał debla panów wygrali Asbotbl 
Adam z Rumunami Caralulis, Visiru 
4:6, 6:1, 6:2, 6:4.

W mikście Jędrzejowska — Skonecki 
zakwalifikowali się do finału, bijąc ro
dzeństwo Katona 6:1, 0:6, 6:2.

płotkach — 
z dołków i 
cił rytm, co

15,6. Polak słabo wyszedł 
na pierwszym, płotku stra- 
kosztowało go utratę cen-

na 18,1(1. To jest 
przyczyna zawodu, 
czyk.

NIEPOTRZEBNE

bodaj najważniejsza 
jaki sprawił Adnm-

NERWY
Zdenerwowanemu i nieprzygo

towanemu należycie do skoku 
Adamczykowi, znów nie wychodzi 
rozbieg. Dowodem tego są dwa spa 
lone skoki. W pierwszej kolejce 
Adamczyk osiągnął 677, drugi i 
trzeci skok spalił (Fikejz był już 
wtedy na czele). W czwartej kolej
ce osiąga Adamczyk 688, w piątej 
676, szósty skok jest najsłabszy. 
O skokach Kiszki lepiej nie mówić. 
Jeszcze jeden zawód przeżyliśmy w 

rzucie młotem. Masłowski rzucił żale-

- Mistrzowie - 
olimpijscy 

zawodowcami!
Pływacki Związek Belgijski za

powiedział, iż na kongresie FINA 
wystąpi z oskarżeniem, iż water- 
poliści włoscy, którzy zajęli pierw 
sze miejsce na olimpiadzie lon
dyńskiej są zawodowcami. Bel
gowie twierdzą, iż mają na to od
powiednie dowody.
Jednocześnie w prasie belgij

skiej ukazały się oskarżenia pod 
adresem włoskich wioślarzy, któ
rzy brali udział w mistrzostwach 
Europy w Amsterdamie, że rów
nież są zawodowcami.

Jak dziaśa' w moście
MEDIOLAN. Międzynarodowa Federacja 

Pływacka w czasie ostatniego Kongresu, 
zdecydowała przyjąć Niemcy jako członka 
F. I. N. A. Kongres uchwalił, że Niemcy 
nie mogą mieć przedstawiciela w zarzą
dzie, nie będzie też im wplno startować 
w Igrzyskach Olimpijskich 1952 roku.

Czy taka „kara" dla pływaków niemie
ckich nie jest zbyt skromna?

nego czasu.
NERWY I JESZCZE RAZ NERWY

Polki były bardzo nerwowe. KonJ. 
kówna i Rączewska trzęsły się jak li
ście osiki, denerwując tym resztę ze
społu. Słomczewska zrobiła na 106 m
dwa falstarty i została 
konkurencji. Moderówna 
tak zdezorientowana, iż 
choć starter nie cofnął

wykluczona z 
w finale była 
zatrzymała się 
biegu. Gdyby

Gonzales
NOWY JORK. W Forrest Hiils zakończyły 

się mistrzostwa tenisowe USA. Tytuł mi
strza w grze pojedynczej mężczyzn zdo
był Gonzales, zeszłoroczny mistrz, bijęc 
w finale zwycięzcę turnieju wimbledoń- 
skiego — Schroedera, po bardzo ^zacię
tej walce 16:18, 2:6, 6:1, 6:2, 6:4. Pierw
szy set trwał godzinę I 15 minut. Uprzed
nio Gonzales wygrał w półfinale z Par- 
kerem 3:6, 9:7, 6:3, 6:2, a Schroeder po
konał w drugim półfinale Talberta 2:6,

nie wahanie się Moderówny, mogłaby 
ona zająć trzecie miejsce.

Bregulanka i Gościniakówna spełniły 
swe zadanie całkowicie. Denerwujące 
się Konikówna i Rączewska osiągnęły 
wyniki normalne (Rączewska skoczyła 
140), słabiej wypadła Cieślikówna.

Z turnieju piłki wodnej
w Mediolanie

6:4, 4:6, 6:4, 6:4. Talbert w 
wyeliminował Drobnego.

Zeszłoroczna mistrzyni USA

ćwierćfinale

Dupont,

MEDIOLAN. W międzynarodowym turnie
ju piłki wodnej reprezentacja Węgier do
znała niespodziewanej porażki z Wiocha
mi 1:3. W dwóch pozostałych spotkaniach 
Francja wygrała ze Szwajcarią 3:1, a Ho
landia pokonała Belgię 4:2. Wiochy — 
Szwecja 5:1, Węgry — Belgia 4:2, Holan-

po zwycięstwie w półfinale nad Angielką 
Hilton, spotkała się w finale ze swą ro
daczkę Hart. Dupont obroniła tytuł mi
strzowski, zwyciężając w decydującym 
spotkaniu przeciwniczkę 6:4, 6:1.

dla —- Francja 4:0.
Po spotkaniach tych prowadzi w 

grywkach Holandia — 6 pkt., przed 
grami I Wiochami — po 4. pkt. oraz 
gię i Francją — po 2 pkt.

roz-
Wę- 
Bel-

Nauki z Budapesztu

OD Akademickich Igrzysk w Bu
dapeszcie upłynęło już parę ty

godni, jeśli jddnak spotka się jedne
go z ich uczestników, zawodnika czy 
działacza, rozmowa schodzi prawie 
natychmiast na tematy związane z 
pobytem na Węgrzech i poruszane są 
różne problemy. Nie dlatego, że po
byt w stolicy Węgier był bardzo przy 
jemny, a gościnność naprawdę ser
deczna, lecz ponieważ ekspedycja da
ła wiele materiału i doświadczeń, któ 
re muszą być u nas odpowiednio wy
zyskane.

Weźmy dla przykładu sprawę gier 
zespołowych. W koszykówce i siat
kówce klasą dla siebie byli reprezen
tanci Związku Radzieckiego. Dlacze
go? Bo tworzą zgrane, znające się 
doskonale zespoły, a nie gromadkę 
indywidualistów. Sportowcy radziec
cy są ustosunkowani do naszych re
prezentantów niezwykle przychylnie. 
Podzielili się też z naszym kierowni
ctwem uwagami na temat jak popra
wić klasę drużyn polskich.

— Nie możecie zestawiać reprezen 
tacji z zawodników, z których niemal 
każdy gra w kraju w innym klubie. 
Najlepszych siatkarzy czy koszyka
rzy musicie zgromadzić w jednym 
zespole, tworząc jednocześnie kilka 
innych, nieznacznie tylko słabszych 
drużyn. To niewątpliwie podniesie tak 
poziom drużyny reprezentacyjnej, jak 
i innych zespołów.

Tytuł mistrzowski grze mieszanej
zdobyła para Brough (USA) — Sturgess
(Pld. Afr.), 
amerykańską

zwyciężając w finale parę 
Dupont — Talbert 4:6, 6:3,

SMo zawodzi 
w Szczecinie

SZCZECIN, 11.9 (tel. wl.) — Mecz
lekkoatletyczny pomiędzy reprezentacja
mi Szczecina i Katowic wygrali niespo
dziewanie wysoko goście 75:58. Niespo
dziewanej porażki doznał reprezentant 
Polski Potrzebowski (Szczecin), który 
na dystansie 1500 m przegrał z Werne
rem (K.) 4:17,0. Czas Potrzebowskiego 
4:19,8. Drugą niespodziankę sprawił Bła- 
żniak (Szcz.), który w oszczepie pokonał 
Sidłę. (Błażniak 47,51, Sidło 47,26) i Do- 
bry czas uzyskał junior Werbliński (Ka. 
towice) biegu na 800 m — 2:01,6.

Poza konkursem Zawadzka (AZS
(Szcz.) pobiła w kuli rekord okręgu — 
9,65 m,

Pozostałe rezultaty: 100 in — Wojto
wicz JK.) — 11,2; 200 m —.Wojtowicz 
23,4; 5000 ni — Jurzak (Kat.) 16:43,4; 
110 m pł. — Wilczek (Kat) 16,4; 
4X100 — Katowice 45,8; olimpijska — 
Katowice 3:59,4; kula — 1. Praski (Ka-
towice) 13,57; dysk Praski 39,42;
wzwyż — 1. Skupny (Szcz.) 169; tyczka 
— Majchcrczyk (Kat.) 320; trójskok — 
Tuzik (Szcz.) 12,62.

Dwa pływackie rekordy w Poznaniu
Dwudniowa rewia pływaków okrę

gu poznańskiego w czasie mistrzostw 
okręgowych przyniosła w wyniku za
ciętych walk na pływalni w. Sołaczu 
dwa nowe rekordy Polski. Padły one 
w sztafetach: 5X50 dow. 3:13,8 oraz

okr.), 200 m klas. — Miklasówna — 
3:12,2, 5X50 dow.—Spójnia —3:13,8, 
4X100 zmień. — Spójnia — 6:34,7.

Mężczyźni; 100 m dow.—Tr-Vlling 
1:Q6,5, 200 m klas. — Cichoński —
2:56,4, 200 m dow. — Taedling — 

4X100 zmiennym — 6:34,7. Rekordy 2;29,1,
te ustanowiły zawodniczki Spójni. —
Wrażenie drugiego rekordu osłabia 
świadomość, iż konkurencję tę wpro
wadzono u nas od niedawna.

Poza rekordami krajowymi ustano
wiono kilka rekordów okręgowych. 
Wyniki świadczą, iż pływanie w Po- 
znańskiem coraz bardziej się rozwi
ja.

Jeśli chodzi o przebieg zawodów, 
to małą sensacją było zwycięstwo 
Przyborowiczówny nad Malicką w 
konkurencji 400 m dow. w czasie no
wego rekordu okręgowego 6:49,6; 
wynikiem tym usunęła ona jednocze
śnie rywalkę z piątego 'miejsca ńa li
ście 10-ciu najlepszych.

Taedling od czasu mistrzostw’ Pol
ski nie poczynił postępów, utrzymuje 
się na tym samym poziomie. A oto 
kilka ciekawszych wyników:

Kobiety: 400 m dow. — Przyboró- 
wiczówna — 6:49,6 (rek. okr.)., 200 
m dow. — Malicka — 3;09,3 (rek.

400 ni dow. — Taedling —
5:26,5, 4X2'00 m dow. — Warta U— 
11:13,2.

W ogólnej punktacji: 1) Warta— 
348 pkt. 2) Spójnia — 230 pkt. 3) 
Stal — 18 pkt.

Źle się dzieje
w Szombierkach
Po skreśleniu Krasówki i Fuksa z 

kadry reprezentacyjnej okręgu opol 
skiego, zarząd opolskiego OZPN po
stanowił skreślić z tej kadry trze
ciego piłkarza „Górnika - Szombie
rek" — Czepionkę, za niesubordyna 
cję wobec władz okręgu i nielicują- 
cy z godnością sportowca tryb ży
cia. X

WISŁA POKONAŁA NOWY TARG 5:1
ZAKOPANE, 1X9 (Tal. Wl). Odbyły się. 

Ij ■ zawody pliki nożnej między roprezen- 
tacją Nowy Tarę a Gwardią — Wisłą 1:5 
(1:1) (Słom ).
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Staftsig® i ajśterlci f®s®®zęli batalię 
o mistrzostwo świata i Europy

RED. W. SZEREMETA TELEFONUJE:
PRAGA, 11.9. (Tel. wł.) — Uroczyste otwarcie pierwszych mi

strzostw świata w siatkówce drużyn męskich i pierwszych mistrzostw 
Europy drużyn żeńskich, odbyło się w sobotę. 16 młodych chłopców 
i 8 dziewcząt odegrało fanfarę, a przy dźwiękach marsza wkroczyła 
na stadion barwna kolumna reprezentacji 10 państw. Na czele ko
lumny szli członkowie Głównej Komisji' Organizacyjnej z wiceprze
wodniczącym dla Spraw Kultury Fizycznej i Sportu ZSRR, Wierszyń- 
skim i prezesem Międzynar. Federacji, Francuzem Libaud na czele, 
a następnie w porządku alfabetycznym poprzedzane przez chorążych, 
poszczególnie reprezentacje.
Drużyny polskie, które w białych, jednolitych kostiumach trenin

gowych prezentowały się doskonale, prowadzili prezes PZKSS, Nawro
cki i wiceprez. Kowalewski. Sztandar niósł Plejewski. Trybuny Zim
nego Stadionu pięknie udekorowano różnobarwnymi flagami, a napi
sy w czterech językach: rosyjskim, francuskim, angielskim i cze
skim — głosiły, że „Obrona pokoju zapewni rozwój sportu na całym 
świecie" oraz „Przez kulturę fizyczną i sport — do światowego po

dzielił Polskę od sukcesu, jakim 
łoby 'wygranie pierwszego seta.

by-
Dru

koju".
Odegranie hymnu CSR poprzedzi

ły przemówienia przewodniczącego 
Komitetu dla Spraw KF i Sportu w 
CSR, ministra Inf. i Ośw. Kopeckye- 
go, prez. Pragi, dra Vacka, prezesa 
Międz. Fed. oraz sekr. TOS. W de
filadzie wzięło udział 184 siatkarzy 
i siatkarek. 5 tys. publiczności okla
skiwało zawodników.

O KROK OD SUKCESU!
Po tym krótkim meczu wbiegły 

na boisko siatkarki ZSRR i Polski, 
owacyjnie witane przez prawie 10 
tys. publiczność, nie spodziewającą

żyna nasza zagrała znakomicie i by
ła w pierwszym secie bezwzględnie 
lepsza od siatkarek radzieckich. Ogól 
ny wynik 3:0 (15:13, 15:4, 15:3) dla 
ZSRR.

Polki rozpoczęły grę w składzie: 
English, Wojewódzka, Pogorzelska, 
Kurtz, Gruszczyńska i Brześniow- 
ska. ZSRR: Kononowa, Kwaseniko- 
wa, Konderenko, Czudina, Misik i 
Petrową. Już pierwsze zagrania za
powiadają ,że drużyna radziecka 
łatwo nie wygra. Polki dwoją się i 
troją. English i Wojewódzka nie ustę 
pują w ścięciach fenomenalnej Czu- 
dinie, a Gruszczyńska i Brześniow- 
ska biorą niezwykle trudne i silne 
ścięcia. ZSRR prowadzi jednak 3:1 
i 4:3, później 5:4, ale zagrania Pogo
rzelskiej dają nam prowadzenie 6:5. 
Siatkarki radzieckie zdobywają się 
jednak na maksimum wysiłku, a kil

bego sędziego, Węgra Lajosa dają 
im prowadzenie 11:6, a za chwilę 
12:7. Polki jednak znów dochodzą do 
głosu. Wyrównują na 12:12 i prowa
dzą nawet 13:12.

SIATKARZE NIE SPISALI SIĘ!

ROZPACZLIWA OBRONA

się zapewne, że krok tylko będzie j ka błędnych rozstrzygnięć bardzo sła

W ostatnich piłkach reprezentacja 
ZSRR ma większe szczęście i po roz 
paczliwej obronie wygrywa dopiero 
za drugim setbolcm 15:13, przy czym 
dwa ostatnie punkty zdobyła Czudi- 
na ścięciami nie do przyjęcia. Zmę
czone fizycznie i nerwowo Polki nie 
były już w stanie przeciwstawić się 
siatkarkom radzieckim w dwóch na
stępnych setach. Popełniały one wię 
cej błędów, a przeeiwniczki szybką 
grą wytrąciły je z równowagi. W 
trzecim secie w drużynie polskiej, 
zamiast Gruszczyńskiej zagrała mi
mo kontuzji, Zakrzewska, wypadła 
jednak blado. Najlepsze z Polek: 
English, Wojewódzka i Gruszczyń

ska. Słabo zagrała Kurtzowa.

Kontrastem tego frapującego spot 
kania był następny mecz, w którym 
spotkały się drużyny męskie CSR i 
Polski. Czechosłowacy najwyraźniej 
zlekceważyli Polaków i wystąpili w 
rezerwowym składzie. Okazało się 
jednak, że druga szóstka CSR. nie
wątpliwie słabsza od pierwszej, cał
kowicie wystarczyła dla naszych siat 
karzy, którzy wystąpili w tym sa
mym składzie, co w sobotę, gdyż 
wynik po krótkiej walce brzmiał 3:0 
(15:5, 15:10, 15:5).

Słaba gra w polu, brak rozmaito
ści w ścięciach i dobry blok Czechów 
uniemożliwił Polakom osiągnięcie 
lepszych wyników. Najlepszy był 
znów Plejewski, zawiedli natomiast 
Antczak, Markowski i Maliszewski 
W., którego w trzecim secie zastąpił 
Zabokrzecki. Sędziowali Rumun, 
Gruja i Berezin (ZSRR).

7¾ B
1 &&

. Po dwudniowych spotkaniach kla
syfikacja drużyn przedstawia się na
stępująco:
MISTRZOSTWA EUROPY DRUŻYN KOBIECYCH

1) CSR 1 1:0
2) ZSRR 1 1:0
3) Rumunia 1 1:0 '
4) Polska 1 0:1
5) Francja 1 0:1
6) Węgry 1 0:1
7) Rumunia — —.

MISTRZOSTWA ŚWIATA DRUŻYN 
Grupa A —

1) CSR 1 1:0
2) Polska 2 1:1
3) Holandia 1 0:1

Grupa B —
1) Bułgaria 2 2:0
2) Włochy 1 0:1
3) Francja 1 0:1

Grupa C —
1) ZSRR 1 1:0
2) Rumunia 1 1:0
3) Węgry <1 0:1
4) Belgia 1 Ó:1

3:0 
3:0

0:5

1:3

MĘSKICH

3:0 
3:3
0:3

0:3

3:0 
3:2 
2:3 
0:3

PIERWSZY BOJ
Mistrzostwo Europy zainauguro

wał mecz siatkarek CSR — Francja, 
który dał wynik 3:0, 15:3, 15:0, 15:9. 
Było to pierwsze międzypaństwowe 
spotkanie Francuzek, nic więc dziw
nego, że mimo słabej na ogół gry 
Czeszek, nie mogły one wiele zdzia
łać i jedynie w trzecim secie wal
czyły do stanu 7:7. Wyróżniły się 
znane w Polsce: Valaskova, Mirovi- 
cka i doskonałymi serwisami — Cvi 
linkova.

W' w

Popularny Andrzej mistrzem Polski
w YSCIGI motocyklowe o mistrzostwo Warszawy były ostatnią 

imprezą naszych szosowców. Rozegrany na ulicach na obwo-

■ Program dalszych spotkań przed
stawia się następująco: w poniedzia
łek 21.9. — Polska — Rumunia (kob.) 
Węgry — Belgia mężcz., Holandia — 
CSR kob., Francja — Węgry kob., 
ZSRR — Rumunia mężcz.; wtorek 
13.9. — Węgry — Holandia kob., Wło 
chy — Francja mężcz., Holandia —
CSR mężcz., Rumunia Belgia

DEBIUT SIATKARZY
W drugim meczu wystąpili nasi 

siatkarze. Pokonali oni dość łatwo 
Holandię 3:0, 15:2, 15:7, 15:4, dale
ko im jednak było do dobrej gry. 
Mecz był ospały i nudny. Większość 
punktów zdobywano z błędów prze
ciwników. a nie z własnych zagrań. 
Być może, że przyczynił się do tego
słaby poziom Holendrów. Polacy,

' wśród-których wyróżnili się: Plejew 
ski, Maliszewski W. i Piechura, za
częli grę w zestawieniu: Plejewski 
i Markowski, Antczak i Piechura 
oraz bracia Maliszewscy. W trzecim 
secie na drugą parę weszli na boi
sko Zabokrzccki i Gródecki. Sędzio
wali Jirku (CSR) i Vachey (Fr.). Po 
ostatniej piłce, kończącej spotkanie, 
usłyszeliśmy po raz pierwszy h^mn 
Polski.

NIESPODZIEWANE EMOCJE
Po słabej grze Polaków i Holen

drów nie spodziewano się, że trzeci

dzie zamkniętym, o długości 2130 m, oprócz tytułu mistrza stolicy, 
miał decydujące znaczenie w zdobyciu tytułu mistrza Polski w kat. 
wyścigowej. Tytuł najlepszego motocyklisty Warszawy zdobył zwy
cięzca w klasie maszyn ponad 500 ccm, A. Żymirski (Zw. Skra) na 
Triumph Grand Prix, osiągając na trudnej trasie (trzy ostre zakrę
ty i krótkie proste — z nich najdłuższa 840 m) doskonałą przeciętną 
szybkość okrążenia dochodzącą do 110 km/godz.

SHL-ka NIE ZAWODZI
Zapowiedziany przez nas pojedy

nek między zawodnikami startujący 
mi na DKW a Jankowskim, doszedł 
do skutku już w pierwszym biegu. 
Na starcie stanęło aż 8 „dekawek". 
Brak było Szczurowskiego, który w 
ostatniej chwili odsprzedał maszynę 
K. M „Związkowiec" i rteraz poje
chał na niej Puzio,'nife pomogła mu - 
ona jednak wiele, już bowiem po 
pierwszym okrążeniu SHL-ka Jan
kowskiego zdobywa coraz większą 
przewagę i zaczyna się oddalać żde- 
cydowanie od pozostałych zawodni
ków. Wkrótce mija go również J. He 
nek - junior na DKW, ale nie był on 
w stanie zagrozić ani przez chwilę । 
Jankowskiemu.

W drugiej połowie wyścigu Jan
kowski ma już ok. 10 sek. przewagi 
nad idącym na drugiej pozycji Hen-

oraz start, dawno nieoglądanego 
Krzysztofa Bruna, który mógł pop
suć szyki pozostałym zawodnikom, 
sprawiały, że biegu najszybszych wy
ścigówek oczekiwano z 
pięciem.

W biegu tym dwu 
zasługuje na specjalne

wielkim na-

zawodników 
wyróżnienie:

zwycięzca wyścigu Żymirski, który 
'pWwadzif bieg ' od początku " startu 
do mety oraz Mieloch, który na 
swym AJS skrzyżowanym z silni
kiem Nortona 500, potrafił dojść Ży
mirskiego i nawiązać z nim najefek 
towniejszą walkę tego dnia.

Co było by ...gdyby? Gdyby silnik 
w Nortonie Mielocha nie rozpoczął 
zarzucać oliwą na świece? Który z 
nich był szybszy? Nie wiadomo. Mie 
loch dochodził Żymirskiego, więc 
szedł „na całego". Żymirski, dopie
ro po zagrożeniu przez Mielocha, roz 
począł dusić swego Triumpha G. P. 
Niestety wspaniałej walce i nieroz
strzygniętemu zakończeniu położył 
kres defekt maszyny Mielocha.

O Koprowskim można powiedzieć, 
że na drugie miejsce zasłużył w zu
pełności. Pozbył się on już „nieocze 
kiwanych posunięć" na wirażach, a 
nawet poczyna go cechować niewiel 
ka doza spokoju.

K Brun trzymał w napięciu wszy 
stkich przed biegiem, ale już po 
pierwszym okrążeniu widać było, że 
z 4 — 5 pozycji, na której się zna
lazł, nie wyjdzie. Upadek na 5 okrą
żeniu zmusza go do całkowitego wy 
cofania się z wyścigu. Dąbrowski 
szedł równo i dobrze, ale musial

i Warszawy
uznać wyższość Koprowskiego. „Dy- 
zio" Markowski, który po raz trze
ci chciał ...może zwyciężyć i w tej 
klasie maszyn, nie wytrzymał takie
go wysiłku i zademonstrował niein- 
teresującą jazdę na Nortonie,; który 
mu dzisiaj właśnie „grał" jak nale
ży.

Falkowski i Tomaszewski, jak zwy 
kle nie odegrali większej roli w wy
ścigu. Szkoda nam jest trochę Nor
tona Falkowskiego („spadek" po No
wackim) może na nim pojechałby 
ktoś z większym przekonaniem.

W sumie wyścigi dały publiczno
ści wiele emocji, a zawodnikom je
szcze jedną okazję do efektownego 
pojedynku i upewnienia się, że ich 
poziom jeździecki podniósł się w cią 
gu' o’stafńiegó roku' o klasę' wyżej.

Stefan L. Strzałkowski

mężcz., Polska —■ Francja kob., Wę
gry — ZSRR mężcz.; środa 14.9. — 
w dniu tym rozpoczną się spotkania 
finałowe drużyn męskich oraz spot
kania o miejsca od 7 do 10. (Termi
narz ustalony zostanie dopiero we 
wtorek wieczorem). Polska — Holan 
dia, CSR — Węgry, ZSRR — Rumu
nia (wszystkie kobiece) czwartek 
15.9 — Holandia — Rumunia, ZSRR 
— Francja, Polska — CSR; piątek 
16.9. — ZSRR — Holandia, Węgry— 
Polska, Rumunia — Francja. ;sobota 
17.9. — Francja — Holandia, ZSRR 
— CSR; niedziela 18.9. — ZSRR — 
Węgry, Rumunia — CSR.

O siatce, 
gipsie i K«?lonrnfuch 

(MIGAWKI Z PRAGI)

mecz dostarczy publiczności wiele [ kiem. Na trzecią pozycję wychodzi 
n TY a nn Ir _ cnninr nn InHnoi tnalno 7 "Puemocji, a tymczasem Bułgarzy i Wło Henek - senior po ładnej walce z Pu

si pokazali grę na wysokim pozio
mie. Po zaciętej walce wygrali Buł
garzy 3:1, 15:7, 13:15, 15:4, 15:9.
RUMUNIA — WĘGRY 
NA DWA FRONTY

W niedzielę przed 
zegrano dwa mecze: 
gry, oba zakończone

południem ro- 
Rumunia—Wę- 
sukcesem barw

rumuńskich. Siatkarze Rumunii wy-
grali 3:2t (12:15, 15:6, 
15:13), zapewniając sobie 
walki w puli finałowej.

Mecz drużyn kobiecych

16:14. 1:15, 
tym prawo

Rumunia—
Węgry dał wynik 3:1 (15:10, 13:15. 
15:6, 15:9). Rumunki grały znacznie 
słabiej, niż podczas występu naszych 
siatkarek w Bukareszcie. Najlepsza 
z nich, Rajanu, nie zachwyciła. Lep
sza od niej była silniej ścinająca 
Sadeanu, a z Węgierek doskonała 
koszykarka Nagy. Spotkanie sędzio
wał inż. Wirszyłło.
IGRASZKI KOTA Z MYSZĄ

Drugi mecz męski ZSRR — Bel
gia była zabawą kota z myszką. Siat 
karze radzieccy, demonstrując wyso
ką klasę gry, roznieśli Belgów w 
trzech krótkich setach 3:0 (15:1. 15:6, 
15:4). W reprezentacji ZSRR, która 
grała w składzie: Rewa, Szagin, Ja- 
kuszew, Kitajew, Uljanow i Nese-. 
dow, trudno kogoś wyróżnić tak pra
wie bezbłędną była ich gra.

W niedzielę po południu rozpoczę
to rozgrywki meczem siatkarzy Buł
garii i Francji. Wygrali, jak było 
do przewidzenia, Bułgarzy 3:0 (15:8, 
15:7, 15:2).

Nieudała próba 
bicia rekordu

KRAKÓW, 11. 9. (Tel. wł.) — Pró
ba bicia rekordu Polski w biegu na 
30 km, będące równocześnie elimina
cją przed startem w Maratonie Wol
ności w Koszycach, nie powiodła się. 
Z sześciu zawodników Więcek E. 
biegł tylko w biegu godzinnym, prze
biegając w tym czasie 17 km 204 m.

ziem.
UDAŁY START MARKOWSKIEGO

W biegu maszyn do 250 ccm spo
dziewaliśmy się, po oglądanych kil
ku ostatnich imprezach, zaciętej wal 
ki między Milewskim, Markowskim 
i Wodnickim. Nie doszło do niej o ty 
le, że Markowski nie dopuścił swych 
konkurentów do zagrożenia mu I 
prowadził bieg od startu do mety. 
Milewski, który początkowo utrzy
mywał się na trzeciej pozycji, mija 
idącego przed nim Wodnickiego. Ci 
trzej zawodnicy stanowiący klasę w 
tym biegu rozegrali go właściwie 
pomiędzy sobą.
PO RAZ DRUGI ZWYCIĘZCA

W kl. maszyn do 350 ccm prowa
dzenie biegu rozpoczyna na Norto
nie Bębenek, który po raz pierwszy 
b. ładnie zadebiutował na nim na 
na Grand Prix w Poznaniu. Janków 
ski po raz drugi startujący w tej kia 
sie, ma znowu zły start i przez kil
ka pierwszych okrążeń idzie z tyłu 
za czołówką: (Bębenek, Antonie
wicz, Zwoliński, Gogulski) jednak 
jest coraz szybszy. Stopniowo do
chodzi czołówkę i rozpoczyna emocjo 
nującą walkę z Bębenkiem. Napię
cie wśród publiczności rośnie. Dwu 
dobrych zawodników na dwu dosko
nałych maszynach ..tasuje się" przez 
jedną trzecią wyścigu, jednak stary 
„rutyniarz" Jankowski miał widocz
nie jeszcze zapas szybkości. Trzy 
ostatnie okrążenia prowadzi bez ape 
lacyjnie, osiągając na swym Norto
nie 35Ó przeszło 100 km/godz. Walka 
o trzecie miejsce prowadzona była 
również zawzięcie. Dobrze pojechał 
tym razem Zwoliński na AJS, wy
chodząc zwycięsko z pojedynku z Go 
gulskim na Nortonie, jednak stwier
dzamy, że taka maszyna jak AJS po 
winna dojść nie trzecia, a pierwsza 
w takim wyścigu.

NĄ DESER ŻYMIRSKI
Niewielkie różnice w punktacji 

. do mistrzostw najlepszych czterech 

. motocyklistów w kl. ponad 50.0 ccm

Andreej Żymirski )Zalqzk.-$!<fa) 
bierze brawurowo ostatnią' krzywiznę niezagrożony już przez nikogo.

Na wyścigach motocyklowych
z notesem w ręku

Motocykliści są przesądni i za.
den z nich nie chciał mieć starto

wego numeru 13, zwłaszcza, że chodziło 
o ostatnią eliminację do mistrzostw Pol
ski. Okazało się, źe i nr 14 nie jest 
szczęśliwy, bo zawodnik z tym . ume
rem, Draga... w ogóle nie zgłosił się na 
starcie.

SPIKER zawodów podczas pierwszej 
„prezentacji" jeźdźców prosił pu

bliczność o skreślenie z programu za
wodnika Puzia. Przy drugiej „prezenta
cji" okazało się, że Puzio... rozmyślił 
się, natomiast trzeba było wykreślić na
zwiska Szczurkowskiego i Skrzypczyń- 
skiego, w trzecim zaś odpadł jeszcze i 
Draga: Całe szczęście, że czwarty raz 
nie przedstawiano jeźdźców, bo może 
trzeba .by było skreślić jeszcze kilku... 
TRADYCYJNY deszcz, jaki nie- 

' zmiennie towarzyszył dotychczas 
zawodom' motocyklowym, ' tym razem 
okazał. się łaskawy. Na początku zawo- 
dów .z groźnej chmury, która przeszła 
bokiem spadła ledwie kilka kropel de
szczu. Złośliwi pesymiści twierdzili, że 
deszcz spadnie dopiero podczas startu 
maszyn najcięższych, ale przepowiednie 
ich, na szczęściee, nie sprawdziły się. B. EZAPELACYJNE zwycięstwo Jan.

kowskiego w kategorii do „130" na

kat. do 130 ccm — 21,3 km: 1) Jankow
ski (Polonia Bytom) na SHL — 16:53,1; 2) 
Hennek Jan (Pogoń Kat.) na DKW — 
17:14,9; 3) Hennek H. (Pogoń Kat.) na 
DKW — 17:25,6; 4) Puzio (Związkowiec — 
Skra) na DKW — 17:28,3; 5) Stefański (Le- 
chia, Poznań) na DKW — 18:00,9.

do 250 ccm — 42,6 km: 1) Markow
ski (Związkowiec — Skra) na NSU —
32:03,4; 2) Milewski (Unia, Poznań) na
NSU — 32:53,4; 3) Wodnicki (Gwardia — 
Wisła Kraków) na NSU — 32:58,6; 4) Filip
czak (Związkowiec — Skra) na NSU — 
33:59,4; 5) Antkowiak (HCP, Poznań) na 
NSU — 33:34,2.

Kat. do 350 ccm — 42,6 km: 1) Jankow
ski (Polonia Bytom) na Nortonie — 28:08,6; 
2) Bębenek (2wiązkowiec, Kraków) na 
Nortonie — 28:10,3; 3) Zwoliński (Unia 
Grudziądz) na AJS — 30:02,0; 4) Gogulski 
(Budowlani Opole) na Nortonie — 30:02.1; 
5) Antoniewicz (Spójnia Zielona Góra) na

JEDYNY kłopot kierownictwuspra 
wiła Zakrzewska, która podczas 

podróży z Warszawy do Pragi przy 
wysiadaniu z wagonu na jednej ze 
stacji, nadwyrężyła nogę w kostce. 
Obawy pęknięcia kości rozchwiało 
prześwietlenie Roentgenem. Tym nie
mniej noga Zakrzewskiej znalazła 
się w gipsie. Wszystko wiedzące ko
leżanki uparcie jednak twierdzą, że 
łodziance często trafiają się takie 
wypadki przed poważniejszymi me
czami... Jeżeli to prawda, to Zakrze- 
icska, która nie lubi przegrywać, nie 
dopięła swego, gdyż zagrała, mimo 
wszystko, w trzecim secie przeciwko 
ZSRR.

M'M0, że depesza, zmieniająca tra
sę. przejazdu reprezentacji Pol

ski, doszła do Pragi spóźniona, na 
dworcu oczekiwało Polaków kilku-

Nortonie — 31:56,0.

Kat ponad 350 ccm 
mirski (Związkowiec — 
26:48,6; 2) Koprowski

— 42.6 km: 1) Ży- 
Skra) na Triumphie 
(Gwardia Kraków)

osobowe 
slępnego 
wnictwu 
Polaków

grono osób, a dopiero na- 
dn:a złożyła wizytę kiero- 
spccjalnie przydzielona do 
tłumaczka i opiekunka, któ

na Nortonie — 27:19,5; 3) Dąbrowski (PKM 
Ogniwo, W-wa) na Nortonie — 27:55,1; 4) 
Markowski (2wiąrkowiec — Skra) na Nor
tonie — 28:18,1. Sklasyfikowano tylko 
czterech. 6

Tytuły mistrzów Polski w kat. wyścigowej 
na 1242 r. zdobyli (klasyfikacja nieoficjal
na):

w kał. elo 130 ccm — Hennek H. —
13 pkl., 2) Puzio — 11 pkl., 

w kat. do 250 ccm — Wodniekl — 12 p„

krajowym SHL spowodowało „interwen
cję" kilku podejrzliwych osób, które po. 
sądziły jeźdźca bytomskiej Polonii o to, 
źe startował na maszynie o większym li- 
trażu. Po zawodach komisja wyłoniona 
ad hoc sprawdziła litraź i okazało się, 
że SHL Jankowskiego ma pojemność...
124.2 ccm. Podejrzliwe „osobistości" 
mocno zawstydziły się swej nieufności. 
MŁODOCIANI widzowie o akroba.

tycznych zdolnościach urządzali so
bie punkty obserwacyjne na drzewach. 
Wobec ciasnoty jezdni słychać było z 
tego powodu ze strony widzów z try. 
bun powiedzonka pod adresem widza na 
drzewie:

— Panie, puść pan tę gałązkę!
Pana tego szybko zidentyfikowano na

zywając go później po prostu: „Panem 
Gałązką".
JtT IEMNIEJSZĄ odwagę, niż zawodni- 
I tl cy wykazała i tym razem publicz
ność, bo. naprawdę trzeba mieć wiele 
odwagi, aby wysuwać się z chodnika na 
jezdnię, po której maszyny, pędzą z 
szybkością ponad 100 km! Jeżeli jednak 
u zawodników odwaga tego rodzaju jest 
zaletą, to u widzów zakrawa na wielką 
lekkomyślność, nadto świadczy o zupeł
nym braku dyscypliny.

2) ex aequo Holubowicz 
Milewski — po 10 pkl.,

w kał. do 350 ccm — 
Ogniwo) — 18 pkt, 2) ex

(KM Opole) i

Brun St. (PKM 
aequo Kupczyk

(Skra — Okęcie) I Antoniewicz — po 7 p„ 
w. kat. ponad 350 ccm (500 ccm) — Ży- 

mlrskl — 16 pkt., 2) Koprowski — 15 pkt.

(Z. IF.)

Smoczyk wygrywa
BYTOM, 11. 9. (Tel. wł.) Trójmecz 

o mistrzostwo I Ligi żużlowej LKM 
(Leszno). 24 pkt, Ogniwo (Eytom) — 
17 pkt., Budowlani (Rybnik) 13 pkt.

Składy drużyn; LKM — Smoczyk, 
Olejniczak, Woźniak, Andrzejewski. 
Ogniwo — Polonia; Paluch, Polak, 
Torgała. Budowlani: Jura,- Pyra, 
Draga.

15 tys. widzów przyszło podziwiać 
na stadion bytomski reprezentanta 
Polski, Smoczyka. Smoczyk jechał 
doskonale, był bezkonkurencyjny i 
wygrał wszystkie biegi. Osiągnął też 
najlepszy czas dnia, który jest zara
zem nowym rekordem toru—124,5.

Reprezentanci Polski błysnęli dobrą 
formą, a maszyny ich były w należy
tym porządku. W czasie całych za
wodów nie było ani jednego defektu 
i wypadku,

ra oczekiwała na ich przyjazd na sta
cji granicznej Międzylesie, zamiast 
P'otrovice.

PRAWDZIWĄ wieżą Babel stał
się hotel Aza, gdzie stołują się 

i mieszkają prawie wszystkie druży
ny. Odległy od Zimnego Stadionu za
ledwie o 5 minut drogi, był w ciągu 
pierwszych dni jeszcze przed rozpo
częciem rozgryicek oblężony przez 
młodocianych łowców autografów.

Organizatorzy byli tak pew- .
ni zwycięstwa siatkarzy pol

skich nad Holendrami, że już w po
łowie drugiego seta usłyszeliśmy to
ny hymnu polskiego. Zawodnicy nie 
speszyli się jednak i zamiast stanąć 
na baczność — grali dalej. Na szczę
ście szybko spostrzeżono błąd i dźwię 
ki „Jeszcze Polska..." ucichły, aby 
po zwycięstwie Polaków zabrzmieć 
już na dobre.

SZOŁTYSEK POKONANY
W Siemianowicach zakończone zo

stały mistrzostwa pływackie śląska. 
Sensacją dużego kalibru jest powtór
ne zwycięstwo juniorka Kukloka nad 
Szołtyskiem — mistrzem Polski na 
dystansie 200 m klas.

Z ciekawszych wyników notujemy:
Kobiety:, 100 i 400 dow. — Niedzie- 

>ówna — 1:21,4 i 6:3-0,7.
Mężczyźni; 100 dow. — Procel — 

1:03,5;' 200 klas. — 1) Kuklok — 
2:54,8, 2) Szołtysek — 2:54,9.

W punktacji ogólnej pierwsze miej 
sce zajęło Ogniwo (Polonia Bytom) 
488 pkt., przed Górnikiem (Zabrze)— 
388,5 pkt.

B-85448
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Przygotowani bokserzy Włókniarza
wygrywają ze Zw. Wartą 13:3

LODŹ, 11. 9. (Tel. wł.) ŁKS Włók- 
idarz w spotkaniu bokserskim o dru
żynowe mistrzostwa drugiej Ligi po
konał poznańską Wartę 13:3. Zwy
cięstwo to było oczekiwane i wiernie 
odzwierciadla układ sił obu walczą
cych przeciwników. Na tle starannie 
przygotowanych pięściarzy Włóknia
rza, którzy przewyższali poznania
ków kondycją i pewnością siebie, go
ście robili wrażenie jak gdyby byli 
jeszcze w połowie etapu do nabrania 
odpowiednich sił do poważnych spot
kań ligowych.

Mecz należał do udałych imprez

sportowych. Szczególnie w walkach 
pięściarzy wag lekkich dała się zau
ważyć wyraźna poprawa formy. Po
jedynek Liidtkego z Kargierem na 
długo pozostanie w pamięci jako pię
kny pokaz szermierki bokserskiej.

W muszej Różycki, mimo dwukrot
nego napomnienia za trzymanie, uzy
skuje minimalną przewagę i zwycię
ża na punkty. Publiczności łódzkiej 
nie podobało się rygorystyczne napo
mnienia sędziego ringowego. Długo 
trwały demonstracje i okrzyki:

Komisja FZB 
we Wrocławiu

— Zapłatka na
Nie tak jeszcze 

bliczność groźnie 
dziów", częstując

ring!
dawno ta sama 
żegnała „króla 
go cegłą... Dziś

pu- 
Sę- 
nie

WROCŁAW, — Do
Wrocławia przybyła 4-osobowa komi-ja 
Pol. Zw. Bok-ec-kiego, na czele z Sza- 
łaganem i Mrozow.-kim, w- celu zbada
nia stosunków, panujących w tutejszym 
światku bokserskim.

WROCŁAW, 11.9 (tel. wl.) — W me

Związkowca 13:3. Zawody będą prawdo-
podobnie zweryfikowane jako 
o. dla Gwardii, gdyż' dwóch 
Związkowca miało nadwagę, 
nie stanął na ringu.

16:0 i

a

Wokś!
Mieczysław Forlanski, < 

py, trenuje w Warszawie
ks-mistrz Euro- 
sekcję bokser-

podobał się sędzia Nowakowski z 
Warszawy.

W koguciej rewelacją był Liidtke. 
W pierwszej i trzeciej rundzie z obu 
rąk nieustannie atakował on Kar- 
giera, wyłapując jednocześnie ciosy 
przeciwnika na rękawice. W 3 run
dzie Liidtke trafia w żołądek i Kar- 
gier do pięciu klęczy na ringu. Od 
k. o. ratuje go końcowy gong.

W piórkowej w bardzo nieprzeko
nywującym stosunku punktów wjr- 
grał Marcinkowski, który nie potra
fił taktycznie rozwiązać walki z Szy
mańskim. Obaj zawodnicy otrzymali 
napomnienie za trzymanie. 

Niespodzianką było w lekkiej wy
sokie zwycięstwo Kawczyńskiego 
(W) nad Ratajczykiem. Łodzianin 
idąc nieprzerwanie do przodu, bił z 
obu rąk i zmusił Ratajczyka już w

dlarek zwiększa dystans i atakuje 
żołądek i serce. Ciosy jego z dosko- 
ków są słabe i nie robią wrażenia na 
Debiszu. Częściej w akcji był Dębisz, 
który wygrywa dwie pierwsze run
dy. Dopiero w trzeciej Szkudlarek le
wymi prostymi hamuje pęd do przo
du swego przeciwnika. Zwycięża Dę
bisz.

W średniej Olejnik bez trudu roz
prawił się z Białeckim.

W półciężkiej Jaskóła remisuje z 
młodym Frankiem. Remis krzywdzi 
warciarza.

W ciężkiej Grzelak wygrał na sku
tek braku przeciwnika.

Sędziowali na punkty; Landau 
(Wr), Łukaszewski (śl), Koszuliński 
(War). W ringu — Nowakowski 
(W-wa). (Lach)

Praga-Poznań 
na ringu

Poznański OZB otrzymał list z Pragi 
z propozycją rozegrania spotkania bok
serskiego Praga — Poznań w ciągu listo
pada. POZB zaproponuje jako termin 
spotkania dzień 30 października. Mecz 
ma śię odbyć w Pradze.

Mistrzostwa drużynowe
w toku

ŁÓDŹ, 11.9 (Tel. wł.). Mecz bokserski o 
drużynowe mistrzostwo A klasy, rozegra
ny między Bawełną a Ogniwem zakończył 
się zwycięstwem Bawełny 12:4.

W muszej Anielak (B.) w 1 r. wygrał 
przez t. k. o. z Janowskim, w koguciej 
Bawełna otrzymała w. o., w piórkowej 
Kowalski (B.) zwyciężył Kubiaka, w lek-
kiej Przepialowski (B.) -przegrał 
przez k. o. z Kaczmarkiem, w 
niej Stefaniak (B.) wygrał przez 
w 2 r. z Rygińskim, w średniej

półśred-

Ratyński
poddał się w 3 r. Piórkowskiemu, w pół
ciężkiej Janiszewski wygrał w. o., w cięż
kiej Urzędowicz pokonał Gampę.

Bombardierzy gdańscy
miażdżg Związkowca

BYDGOSZCZ, 11.9. (Tel. wł.) Gwar 
dia — Gdańsk — Związkowiec — 
Bydgoszcz 14:2. Drużyna Bydgoszczy 
wystąpiła do tak poważnego spotka
nia kompletnie nieprzygotowana i za 
służyła w pełni na tak kompromitu
jącą porażkę. Poza tym bydgoszcza
nie byli osłabieni brakiem Kruży, 
którego niedopuścił lekarz do walki. 
Poziom poszczególnych spotkań był 
niski, z ośmiu walk — siedem za
kończyło się przed czasem, a jedna 
w. o.

Bombardierzy z Wybrzeża mogli 
zadowolić jedynie pod względem kon 
dycyjnym, natomiast daleko im jesz 
cze do formy.

W muszej Nowak oddał punkty 
w. o. Mikołajczewskiemu ż powodu

Ai 15 napomnień
w czasie meczu Warszawa-SIqsk 9:7

niedowagi, a do walki towarzyskiej 
nie stanął w ringu.

W koguciej Jóźwiak (Z) został 
zdyskwalifikówapy po' otrzymaniu 
trzech napomnień za trzymanie Pę
ka. W piórkowej Kowalewski (Z) po 
najpiękniejszej walce dnia, wygrał 
przez t. k. ó. z Gołyńskim,. któremu 
rozciął luk brwiowy. W lekkiej Rut
ka (Z) z powodu. rażącej • przewagi 
Antkiewicza został odesłany do ro
gu już wir.

W półśredniej Baranowski (Z) wy
poczywając kilka razy na deskach 
poddał się w 3 r. Iwańskiemu. W 
średniej Buczkowski (Z) został ode
słany przez sędziego, do rogu w 3 r. 
z powodu braku ochoty do walki z 
Kwiatkowskim.
, Wreszcie w- półciężkiej Gnatowi 
(Z) w walce z Rudzkim odnowiła się 
kontuzja ręki i poddał się. W cięż
kiej prymitywny Idzikowski został 
zdyskwalifikowany już w I r. w wąl 
ce z Mechlińskim.

Sędziował w ringu p. Łaukedrey, 
na punkty Bielewicz (P), Kupfer- 
sztajn (W-wa) i Sikorski (Ł).

ską ZS Ogniwo. Treningi odbywają się w 
YMCA.

Dyr. Zapłatka był obecny w Łodzi w 
charakterze obserwatora na meczu ligi 
bekserskiej.

drugiej rundzie 
obronnej.

W półśredniej 
żył Szkudlarka.

do zajęcia pozycji

Dcbisz (W) zwycię- 
Lodzianin swym le-

wym prostym kłuł przeciwnika. Szku

Stal Kolejarz
Kiepskie widowisko w Poznaniu

POZNAŃ, 11.9 (teł. wł.) — Pierwszy 
mecz bokserski o mistrzostwo II Ligi 
rozegrany w Poznaniu pomiędzy Kole
jarzem a wrocławski} Stalą zakończył się

pania. Faska wygrał pewnie, mając 
przez wszystkie rundy przewagę nad zbyt 
obszernie bijącym Janaszkiem. Jedyne 
dwa punkty, które zdobył Wytyk dla 
Kolejarza były zasłużone, (ol)

Wyniki walk były następujące (na 
I m. zawodnicy Stali): w muszej Fa.-ka 
zwyciężył Januszka, w koguciej Czajkow 
ski wygrał z Kliczborkiem, w piórkowej 
Kucharski uległ Wytykowi, w lekkiej 
Sztolc zwyciężył Świderskiego, w pół
średniej Dziubiński uzyskał punkty w. 
o. na skutek niedopuszczenia przez le
karza chorego Kaźmierczaka, w średniej

KATOWICE, 11. 9. (Tel. wł.) — 
Warszawa — Śląsk 9:7.

Wyniki techniczne (od muszej do 
ciężkiej — zawodnicy stolicy na pier
wszym miejscu); Katona przegrywa 
przez dyskwalifikację z Gumowskim, 
Szczurkowski uległ Grzywoczowi, 
Sieradzan przegrał z Brzezińskim, 
Żurawski wygrywa przez t. k. o. z 
Pawletą, Kwaśniewski pokonał Spał- 
ka, Olszewski zwyciężył Kraskę, Ryś 
zremisował z Urbaniakiem, Gościań- 
ski zwyciężył Nandzika.

W ringu sędziował Jacek Kowalski. 
Punktowali; Derda (Pozn), Pernak 
(Warszawa), Tkocz (śl). Widzów po
nad 2 tys.

To cośmy zobaczyli na ringu w Ka 
to wicach przeszło oczekiwania; bez
nadziejność, chaos, szarpanina, nie
czyste walki złożyły się na całość 
spektaklu. Sędzia ringowy, Jacek Ko
walski zdyskwalifikował jednego za
wodnika, udzielił 15 napomnień ( !), 
a uwag za nieczyste walki i otwiera
nie rękawic itp. było bez liku.

Obydwie drużyny wystąpiły w re
zerwowych, bardzo osłabionych skła
dach. W drużynie śląska z niewiado
mych powodów nie- startował- Sznaj-

der, a Ponanta odmówił kategorycz
nie duszenia wagi (ok. 4 kg) i oświad 
czył, że wziął całkowicie rozbrat z 
wagą lekką. W drużynie stolicy za
brakło Patory, Kolczyńskiego, -Ko- 
mudy, Szymury, Archadzkiego. Po
wstałe w ten sposób luki zapełniono 
młodzieżą, o której jednak nie może
my powiedzieć, aby zasłużyła na mia 
no pięściarzy. Większe jednak zau
fanie mamy do młodych reprezentan
tów stolicy, wykazali się bowiem lep
szą techniką, widać było pewną szko 
łę. Są to dopiero zadatki na pięścia
rzy. Natomiast w drużynie śląska de
biutanci całkowicie rozczarowani. — 
Pierwsze cztery walki (od muszej do 
lekkiej) stały na niezłym poziomie, 
walki zaś w wagach ciężkich były 
beznadziejną i prymitywną bijatyką.

Wśród ślązaków tylko Brzeziński 
zasługuje na wyróżnienie. Mistrz pol
skich juniorów w wyraźny i przeko
nywujący sposób wygrał z Sieradza- 
nem, co jest dla niego wielkim suk
cesem. Rozwiązał on dobrze walkę 
tąlttyęznię, skracał dystans i stale 
błyskawicznymi prostymi przebijał 
się przez gardę. Dobra kondycja po
zwoliła mu przez trzy rundy być w

Bokserzy Cramii jeszcze zhi słabi
przegrali z Ogniwem 1:15

1 oianczyk zwyciężył w o r. przez t. k. o. 
Kupczyka II, w półciężkiej Krupiński 
wypunktował Gładysiaka, a w ciężkiej 
Pojdlowski wygrał z Talarczykięni na 
skutek dyskwalilikacji zawodnika po- 
znańskiego w 3 r.

Mecz stał na bardzo słabym poziomie, 
a poszczególne walki były bezbarwne. 
Drużyna poznańskich Kolejarzy wywar
ła na tysięcznej rzeszy widzów wraże
nie niedotrenowanej, bez kondycji, jed
nym słowem nieprzygotowanej. Prawie 
żaden z zarodników nie wytrzymywał 
3 r., co najdobitniej odzwierciedlało się 
w kat. średniej, w której do końca dru
giej rundy prowadził na punkty poznań- 
czyk. W trzecim starciu Kupczyk II tak 
bardzo osłabł, iż sędzia słusznie odesłał 
go do narożnika.

Drużyna wrocławska nie była w zasa
dzie trudnym przeciwnikiem, wykazała 
jednak lepsze przygotowanie i większe 
serce do walki. Sztolc z trudem wygrał 
z ambilnie walczącym Świderskim, a 
Czajkowski przez pierwsze dwie rundy 
ciężko musiał pracować, by zdolne mi
nimalną przewagę nad Kliczborkiem. W 
trzecim starciu poznańczyk nie doszedł 
już wcale do głosu na skutek wyczer-

WROCŁAW, 11.9. (Teł. wł.) Ogni
wo (Wr) — Cracovia 15:1. (Na I m. 
Wrocławianie): w muszej Smaczyń- 
ski wygrał z Domańskim, w kogu
ciej Żurawski pokonał Leję, w piór
kowej Kurowski II wygrał w II r. 
przez t. k. o. z Góreckim, w lekkiej 
Miszczuk wypunktował Lisika, w pół 
średniej Kotas pokonał przez t. k. o. 
w III r. Maderskiego, w średniej 
Głębocki pokonał Rapacza, w pół
ciężkiej Horboń zremisował z Be- 
reźnickim, w ciężkiej Barbarowicz 
wygrał przęz t. k. o. w drugim staro
ciu ze Sternalskim. Sędziował w rin- £ 
gu Masłowski z Poznania. Na pulpe
ty: Suszczyński (Pozn.), Matura (Śl.) 
i Chrostowski (Wr.). Widzów 2 tys.

Wynik 15:1, trzy zwycięstwa przez 
techniczny nokaut oraz 9 napomnień, 
świadczą dobitnie, jak bardzo nie
przygotowany zespół wysłała do Wro 
cławia Cracovia, która zaskoczona 
została kooptacją do II Ligi. Już w 
pierwszym spotkaniu goście odkryli 
karty, zdradzając się, że nie mają 
asów.

Mecz rozpoczął się od ciągnięcia 
kartek z kapelusza. Wyznaczony z 
Lodzi sędzia punktowy Stępień do

Wrocławia nie przyjechał. Nie było I równorzędną walkę 
innej rady, jak zaprosić do stolika 7.wvni««fwn nwwnar
jednego z sędziów wrocławskich. Wo 
bec tego, że w Hali Ludowej było 
ich trzech, sporządzono losowanie.

STYSIAŁ REKONWALESCENTEM

z Rapaczem.
Zwycięstwo przyznano Głębockiemu,

Blekot zjazihi planowego
336 maszyn przybyło do stolicy

W Cracovii brak było Stysiała, 
który w kwietniu przeszedł operację 
wyrostka robaczkowego. Jest on 
obecnie rekonwalescentem. Jak za
pewnia kierownictwo Cracovii, Sty- 
siał będzie walczył w przyszłym ty
godniu, ale nawet jego obecność nie 
uratuje krakowian, którzy poza mło 
dością i dobrymi chęciami, nie po
siadają specjalnych walorów. Ogni
wo walczyło bez Walugi, który ma 
rękę w gipsie i w tym roku praw7 
dopodobnie nie będzie startował. W 
zespole wrocławskim zadebiutował 
natomiast Głębocki z Lublina.

O formie wrocławian, którzy mie
li bardzo słabego przeciwnika, bę
dzie można mówić konkretnie do
piero po meczu z lepszą drużyną. 
Z Cracovii najlepiej walczył Kotaś. 
Podobali się również Żurawski i Ku 
rowski II. W drużynie gości walczył 
dobrze Maderski, który wykazał du 
żą odporność na ciosy. Nieźle wal
czyli Leja i Rapacz.

gdyż Rapacz otrzymał dwa napom
nienia za nieczystą walkę.

W półciężkiej Horboń i Bereźni- 
cki stoczyli brzydką walkę, zakoń
czoną remisem. W ciężkiej Barbaro
wicz miał w pierwszym starciu prze 
wagę nad Sternalskim, a w 2 r. sę
dzia odesłał do narożnika krakowia
nina, który osłabł.

ataku. Sieradzan nie jest w formie, 
walczył przy tym nieczysto i bił po
niżej pasa.

Grzywocz nie zachwycił, walczył 
nonszalancko i mało skutecznie. — 
Przez pierwsze 2 rundy walka była 
raczej wyrównana i dopiero w trze
ciej rozstrzygnął ją na swoją ko
rzyść. Przeciwnik jego, Szczurkowski 
miał wyraźną tremę przed mistrzem, 
nie próbował nawet rewanżować się, 
gdy miał ku temu okazję. Gumowski 
przez 3 rundy miał dużą przewagę, 
ale ciosy, jego — mało precyzyjne— 
nie dochodziły do celu. Nie były one 
przy tym dostatecznie silne i nie ro
biły większegą wrażenia na młodym 
Katonie. Wołał on jednak dla pewno
ści unikać wałki, dużo trzymał i po 
dwóch napomnieniach został zdyskwa 
lifikowany.

W lekkiej warszawianin Żurawski 
kilkoma celnymi sierpami osłabił cal 
kiem Pawletę i sędzia przerwał nie
równą walkę. Na tych 4 walkach, 
skończył się boks, później zaczęła się 
beznadziejną bijatyka. ' Sędziowie 
punktowi lepiej oceniali, pięściarzy 
bijących mniej,' ale "za to celniej, i 
całkiem słusznie przyznawano zwy
cięstwa bokserom lepszym technicz
nie. Nie podobało się to publiczności 
śląskiej, a werdykt w. średniej, przy
znający zwycięstwo Olszewskiemu, 
wywołał protesty. Zgadzamy się z 
tym, że Kraska uderzał więcej, ale 
był "bokserem wręcz złym. Ruchy je
go humorystyczne, przypominające 
jazdę na koniu, nie świadczą przecież 
o jego umiejętności. Zdaniem na
szym, werdykt ten nie ulega dysku
sji. Rozczarował całkowicie Nandzik, 
nie poczynił on poważniejszych po
stępów.

I1TAMIUŁ. Mecz lekkoatletyczny Turcja— 
Austria wygrali gospodarze 92:90. Turcy 
zwyciężyli w nast. konkurencjach: 400 m 
Acar 50,2; 1500 m — 4:05,6; 5000 m i 10000 m 
Cosgul 15:48,1 i 31:13,0; 110 m pł. — Bat
man 15,4; tyczka — Akin 380; trójskok — 
Sarialp — 14,20; miot — Balet 46,17.

A1ENY. Podczas meczu Grecja — Austria 
osiągnięto wyniki: 100 m Struchl (A) 11,2; 
200 m — Petrakis (G) 22,2; 400 m — Fritz 
(A) 50,5; 800 m — Mayroudis (G) 1:57,6; 
1500 m — Damę (A) 4:03,8; 5000 — Ma- 
vrapostolos (G) 15:22,9; 110 m pl. i 400 
m pl. — Fritz (A) 15,3 i 55,7; wzwyż — 
Sturm (A) 190; w dal — Kipóuros (G) 691; 
tyczka — Balaphas (G) 380; trójskok — 
Agenastopolos (G) 13,86; kula — Yataga- ' 
nas (G) 14,87; dysk — Tuszner (A) 46,32; 
oszczep — Pektor (A) 64,05; miot — Cou-
fal (A) 45,87; 4X100 m i 4X400 
Austria 43,7 i 3:51,7.

BORDEAUX. 10,5 na 10Ó m uzyskał 
Laing w czasie międzynarodowych

Anglik 
zawo- 
konku-dów wojskowych. W pozostałych _____ 

rencjach zwyciężyli: -200 m — Laing (A)
21,7.; 400 m — Alnewik (Szw.) 49,6; 800: m 
Steen (Szw.) 1:55,5; 5000 m — Cosgoul 
(Tur.) 15:27,1; 110 m pł. — PTnlay (A) .15,1;
40- m pl. — Thureau (F) 54,4; 3000 m z 
przeszk. — Abdallah (F) 9:29,7; wzwyż — 
Wells. (A) 193; w dal — Libert (B) 692; 
tyczka — Saint Jours (F) 370; trójskok —
Rouge (F) 14,27; kula Savidge (A)
15,01; dysk — Tosi (Wf.) 51,97; oszczep —
Uysal (T.) 55,20; młot 
4X100 m — S‘zwecja 
Szwecja 3:23,4.

DUBLIN. Slijkhuis

— Reidy (A) 
43,1; 4X400

przebiegł 4

47,84;

mile

(Draj)

DRUGA LIGA BOKSERSKA 
Tabela

PRZEBIEG WALK

Z okazji 
mistrzostwo

motocyklowych wyścigów o 
Warszawy odbył się III ogól-

nopolski zjazd plakietowy motocyklistów 
do slolicy. W wyznaczonym czasie na me
tę zjazdu przybyło 356 maszyn z 37 klu
bów. Zjazd ten był największym ze 
wszystkich dotychczasowych. W ub. r. 
bowiem uczestniczyło 270 maszyn, a w 
1947 r. — 150. Świadczy to o coraz bar
dziej wzrastającej popularności sportu 
motocyklowego.

Największa liczba maszyn przybyła z 
klubu Ognisko ze Skarżyska — 41. Dru
gie miejsce zajął Związkowiec (Kielce) — 
38 maszyn, przed Podlaskim Klubem Mo
tocyklowym (Siedlce) — 35.

Najbardziej odległy klub od miejsca 
zjazdu pochodził z Wrocławia. W ilości 
łącznie przebytych km: 1) Związkowiec

Po ukończeniu zawodnicy, biorący udział 
w zjaździe zwiedzili trasę W—Z, po czym 
wzięli udział w odgruzowaniu Starego 
Miasta.

(Kielce) — 10 164 km, 
sko) — 6 150 km, 3) 
ce).

Przed rozpoczęciem

2) Ogniwo (Skarży- 
Podlaski KM (Siedl-

wyścigów uczestni
cy zjazdu przedefilowali przed p>.'b'iczno-
ścią, a następnie zawody.

Mistrzostwu 
Wybrzeża

GDYNIA, 11.9 (Tel. wl). Na Wybrzeżu 
rozegrano szereg spotkań pięściarskich o 
mistrzostwo klasy A i B Okręgu Gdań
skiego.

O mistrzostwo klasy A — Związkowiec 
(Gdynia) pokonał Unię (dawn. Gryf) z 
Wejherowa 16:0, przy czym niespodziankę 
była porażka reprezentanta Wybrzeża, Mi
lera z młodym Szczepaniakiem. Gwardia 
II wygrała z drużyną Stal (TURMAS) 10:6. 
W trzecim meczu o mistrzostwo klasy A 
Spójnia (Tczew) wygrała z Gedanlę II 
w. o. 16:0 na skutek zdekompletowania 
drużyny przeciwnika. W ringu wynik 9:7 
dla Spójni.

W muszej Smaczyński wygrał zde 
cydowanie z Domańskim, mając naj 
większą przewagę w I r., kiedy to 
przed gongiem zagnał przeciwnika 
do rogu, gdzie zadał mu serię cel
nych ciosów.

W koguciej walczący z prawej po
zycji Żurawski stoczył ładną walkę 
z Leją. Żurawski zwyciężył dzięki 
lepszym warunkom fizycznym. W 
piórkowej walka Kurowskiego II z 
Góreckim trwała ok. 5 minut. Do te 
go czasu Górecki zdążył zapoznać 
się z matą. W II r. sędzia odesłał do 
rogu słabego krakowianina.

W lekkiej odbyła się bezbarwna 
walka, ale Miszczuk był 'lepszy tech 
nicznie od Lisika. W półśredniej Ko 
taś nieustannie atakował młodego 
Maderskiego, trafiając go kilkana
ście razy prawym sierpem, aż w 3 r. 
sędzia przerwał nierówny pojedy
nek. W średniej Głębocki stoczył

2)

3)

4)

5)

6)

Ogniwo, Wrocław 

Stal, Wrocław 

Włókniarz, Łódź 

Warta, Poznań 

Kolejarz, Poznań 

Cracovia

15:

14:

13: 3

3:13

1:15

Jubileusz Concordii
PIOTRKÓW, (Tel. wl.). Concordia

piotrkowska obchodziła 40-lecie istnienia.
Część sportowa jubileuszu wypadła bar

dzo okazale. Zorganizowano prowlncjonal-
ną olimpiadę, której brały udział
„Unie" z Chorzowa, Pionek, Łodzi, Gli
wic, Krakowa i Szczakowa, a ponad to 
Spójnia warszawska.

W meczach piłki nożnej Concordia zwy
ciężyła Unię (Pionki) 2:1 (2:1), chorzow
ski Ruch wygrał ze Szczakowlanką 2:1 
(1:0).

W siatkówce męskiej Unia (Gl.) poko
nała Chemię (Łódź) 2:0, a Concordia 
Krowodrzę (Kr.) 2:1.

W siatkówce żeńskiej Chemia (Łódź) 
zwyciężyła Concordię 2:1.

W koszykówce męskiej Krowodrza wy
grała z Unią (Gl.) 17:10, Concordia prze
grała z Chemią (Ł.) 13:19.

W siatkówce żeńskiej mistrz Polski 
Spójnia (W-wa) odniosła łatwe zwycię
stwo nad krakowską Krowodrzą 2:0.

Wieczorem na stadionie odbył się mecz 
bokserski między Concordią i krakowskim 
„Groble". Zwycięstwo odnieśli Jubilaci 
10:6. Wyniki byty następujące (na pierw
szym miejscu zawodnicy krakowscy):

w papierowej Piecuch wygrał z Mar- 
cińskim, w muszej I-ej — Szymański prze
grał z Witkowskim, w muszej ll-ej — Ja
nicki minimalnie uległ Wałeckiemu, w ko
guciej Cebula jedynie przez czterdzieści 
sekund stawiał opór Brzózce, w piórko
wej dobrze zapowiadający się Zawadow
ski przegra! z Borowskim, w lekkiej Pi
szczek wypunktował Pietruslewicza, w 
półśredniej Flisik przegrał z Maclejczy- 
kiem i w półciężkiej Pieniążek zwyciężył 
Wojnarowskiego

Mroczfe© wski-1:31,9 
w imtirszis pfyw&ddśj 
na ó^Mowę stolicy

W Warszawie odbyły się zawody 
pływackie, dochód z których prze
znaczony został na odbudowę stolicy.

Z wyników na pierwszy plan wybi
ja się czas osiągnięty przez Mroczko
wskiego na dystansie 100 m dowol
nym — 1:04,9. Wynikiem tym zawo
dnik warszawskiego Ogniwa uplaso
wał się na 5-tym miejscu na liście 
10-ciu najlepszych. Zrozumiałe jest, 
iż czas ten osiągnął on dzięki inten
sywnemu treningowi. Życzyć by na
leżało, aby inni koledzy klubowi wzię 
Ii przykład z tego bardzo ambitnego 
i pracowitego zawodnika.

Z miejscowych niespodzianek duże
go kalibru byłą porażka mistrza 
Warszawy Zygmunta na 200 m klas. 
Konkurencję tę wygrał Szymanow
ski. Dobry czas na 400 m dow. osiąg
nął 14-letni Kowalski z Legii, 6:26,8. 
Wynik uzyskany po trzech miesią
cach treningu, rokuje temu zawodni
kowi przy dalszej pilności dobre na
dzieje.

Zespół Ogniwa, osłabiony nieobec
nością Ludwikowskiego, nie próbował 
nawet zaatakować rekordu klubowe
go Polski na 4X100 dow., choć bez
sprzecznie leży to w granicach jego 
możliwości.

Jeśli chodzi o pływanie u kobiet, 
sytuacja w dalszym ciągu jest bezna
dziejna. Jedyna Fijałkowska i... dalej 
głucho.

Wyniki; ■ ~
Kobiety; 100 grzb. 1) Fijałkowska 

1:35; 100 mot. 1) Fijałkowska 1:42,2, 
100 dow. 1) Fijałkowska'1:33. :

Mężczyźni; 100 dów. Mroczkowski 
1:04,9; 200 klas. Szymanowski — 
3:09,8; 100 grzb. Jabłoński 1:16,2; 
400 dow. Marasek 5:41,2; 400 dow. 
Kowalski 6:26,8; 100 mot. Zelman 
1:20,6; 4X100 Ogniwo 4:46,5

(6536 m) w 19:31,9.

MURRAYFIELD. Blan'"ers-Koen wygrała 
80 m pł. w 11,3 i 200 m — 24,8; Wint 
880 y — 1:54,1,

ABO. Rekord świata w biegu na 20 km 
zamierza zaatakować 13 września Heino. 
Aktualny rekord należy do Hietanena — 
1:03:01,2.

V8TLANDA. Szwedki pokonały w meczu 
międzypaństwowym Dunki 55:40, 100 m i 
200 m wygrała Olsson (S.) 12,8 i 26,5; 
80 m pł. — Lovso (D.) 12,6; 4X100 m — 
Szwecja 50,3; kulę — E. Olsson (S.) 12,15; 
dysk — Grónstedt (S.) 35,65; oszczep — 
Jensen (D.) 39,69; w dal — Petersen (D.) 
514; wzwyż — Buch (D.) 151.

PARYŻ. Hansenne nie dotrzymał słowa I 
wrócił na bieżnię. Pierwszy start po dwu
miesięcznej przerwie odbył się w Bielle. 
Hansenne wygrał 800 m w 1:53,6.

BELGRAD. Segedin ustanowił dwa. nowa 
rekordy Jugosławii: na 5000 m — 14:42,6 
i 300 m z przeszkodami 9:12,8. Trzeci re
kord pobiła sztafeta 4X100 m Partyzanta 
3:18,6. .'

ZURICH. Doskonały wynik w 10-boju uzy
skał na mistrzostwach Szwajcarii Scheu- 
rer — 7033. Poszczególne rezultaty Scheu- 
rera — 100 m — 11,7; 400 m — 53,1; 1500 m 
4:45,0; 110 m pl. — 16,0; kula — 12,27; 
dysk — 38,27; oszczep — 49,79; wzwyż — 
175; w dal — 700; tyczka — 410.

WARSZAWSCY JUNIORZY

Juniorzy Ogniwa (W-wa) 
lekkoatletyczny z juniorami 
119,5:112,5.

100 m — 1. Szczęsny (S)

NA BIEŻNI

wygrali mecz 
Spójni (W-wa)

11,9; 2. Maru-
szewski (S.) 12,2; 300 m — Pabisiak (O.) 
39,4; 2. Szczęsny (O.) 39,9; 1000 m — 1.
Gdański (S.) 2:53,0; 2. Kodak (O); 4X
X100 m Spójnia 48,0; 2. Ogniwo
48,5; wzwyż — 1. Kraśniewski (S.) 165; 2. 
Radiuk (O.) 155; w dal — 1. Mikullcz (S.) 
578; 2. Ignut (O.) 571; kuła 5 kg — 1. 
Lankiewicz (O.) 13,77; 2. Kula (O.) 13,38; 
dysk 1 kg — 1. Tyli (O.) 47,70; 2. Tchó- 
rzewski (S.) 42,60; oszczep 600 g — 1. 
Kula (O.) 45,00; 2. Kuligowski (O.) 42,60.

Niefijskreeje
— Następny do golenia! — zapra

szał sekundant drużyny warszawskiej 
na ring, gdy po walce Brzeziński t— 
Sieradzan, Śląsk prowadził 6:0 i zano. 
siło się na katastrofalną porażkę sto
licy. Żurawski przerwał paspio niepo
wodzeń warszawiaków', a schodząc z 
ringu, powiedział:

— Śląsk — Warszawie da... ale nti 
odbudowę.
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Puchar Kałuży

Mimo eksperymentalneiEO składu
Warszawa pokonała Opole 4:3

WARSZAWA — OPOLE 4:3 (4:1).
Bramki dla Warszawy zdobyli 

Świcarz. — 2, Górski i Mordarski po 
jednej, dla Opola Wieczorek II, Burda 
i Wieczorek I. Sędziował Stępień 
(ł.ódż), widzów około 6.000.

Warszawa: Skromny, Wołosz, Pruski, 
Waśko, Szczawiński, Serafin, Sąsiadek 
(Olszewski), Cichocki, Swicarz (Olej, 
nik), Górski, Mordarski.

Opole: Koczapski (Jung), Gaweł, Ci- 
choń, Narlocli, Podeszwa, Wieczorek, 
Cymbukki, Trampisz, Burda, Wieczorek 
II, Wiśniewski.

Pierwsze kilkanaście minut zdecydo
wało o zwycięstwie stolicy- w meczu o 
puchar Kałuży. Zaczęło się sensacyjnie, 
gdyż już po 17 minutach Warszawa pro- 
wadziła 4:0, a alajc jej, doskonale pro
wadzony przez Świearza, zagrażał raz po 
raz Koczapskiemu. Później jednak gra 
wyrównała się, a w drugiej połowie 
Opole było stroną atakującą.

Reprezentacja stolicy wyszła na boi
sko w mocno eksperymentalnym skła
dzie linii pomocy. Jako stoper grał 
Szczawiński, a Serafin zawędrował na le
wą pomoc. Przyczyną tych przestawień 
było zwolnienie lekarskie, jakie otrzy
mali zawodnicy Kolejarza Polonii: Brzo
zowski i Wiśniewski.

Musiiny przyznać, że tak Szczawiński 
jak Serafin zagrali nadspodziewanie do-

Derbf!
Najbliższy czwartek, 15 września jest 

fila drużyn extrn-kl"sy dniem tzw. der- 
bów, a więc spotkań między zespołami 
Zych samych ośrodków.

IF Warszatt ie spotka się Kolejarz- 
Polonia z Legią. II iosną wygrali Kole
jarze 2:0. Teraz wyjdą oni na boisko z 
większymi szansami i teoretycznie po
winni odnieść jeszcze wyższe zwycię- 
zwycięstwo. Legia jednak, zagrożona spad 
kiem, postawi na szalę cala ambicję i za 
sób umiejętności i nie będzie wcale łat
wym kąskiem. Wszystko zależy od for
my Rorucza i Skromnego, którzy w du
żej mierze ponosić będą odpowiedzial
ność za ostateczny wynik spotkania, a 
nię,\tęty, pstątnia forma Skromnego jest 
mizerną,

W Krakowie derby mają, bodaj je
szcze większe znaczenie niż w Warsza- 
wie. Walka toczyć się będzie o pierw
sze miejsce ic tchcli, a rie zapominaj
my, że Gwardię Wisłę. jak Cracorię go
nią pełnym gazem Kolejarze z Poznania 
i II arszawy. Wydoje się nam, że spotka
nie krakowskie przyniesie wynik remi- 
sowy, co jeszcze bardziej poprawi sy- 
litację goniących drużyny kridtowkie ze
społów.

W Poznaniu Kolejarz zmierzy się z 
II artą i powinien zejść z boiska z dal
szymi dwoma punktami. Kolejarze są 
obecnie w nienadzwyczajnej formie, ale 
II 'arta nie może poszczycić się większą 
klasą.

Mecze Ruch — AKS, Lechia — LKS 
i Górnik Bytom — Polonia Bytom to 
trzy zagadki. Ruch, Lechia i Polonia za
grożone są w egzystencji ligowej i doło
żą na pewno wszelkich starań, by wyjść 
ze spotkań zwycięsko.

HoSainik
DZIENNIKARZE KRAKOWA — WUKF 2:2
W Krakowie rozegrano mecz piłkarski, 

z którego dochód przeznaczono na SFOS, 
między zespołem dziennikarzy sportowych 
a teamem WUKF-u. Po żywej i na dobrym 
poziomie stojącej grze, spotkanie zakoń
czyło się wynikiem remisowym 2:2 (1:1).

Bramki dla prasy zdobyli: Iwański i Mi
chalski, dla WUKF-u: Fischer i Branicki. 
Sędziował Rutkowski.

KOLEJARZ POLONIA — GWARDIA 2:0
W rozegranym na stadionie WP towa

rzyskim spotkaniu piłkarskim, z którego 
dochód przeznaczono na SFO9, Polonia 
pokonała Gwardią 2:0 (1:0), zdobywając 
bramki przez Popiolka (w tym jedną z 
karnego).

Polonia traktowała mecz ten, jako spot
kanie sparringowe i grała, nie wysilając 
sią. Mecz dal dochód 42.982 zl.

BRDA — POMORZANIN 0:0
Brda, Bydgoszcz, rozegrała w sobotą to

warzyskie spotkanie z drugoligowym Po
morzaninem, uzyskując po wyrównanej 
grze wynik 0:0.

CIESZYN — BIAŁA 6:2
Międzymiastowy mecz piłki nożnej, ro

zegrany w ramach obchodu jubileuszu 
XXV-lecia bielsko-bialskiego podokrągu 
piłki nożnej, miedzy Cieszynem polskim 
a Białą, przyniósł łatwe stosunkowo zwy- 
ciąstwo cieszyniakom 6:2 (5:2). Gra na- 
ogół słaba.

POMORZANIN — SPÓJNIA 0:0
W towarzyskim meczu piłkarskim, mlą- 

dzy drużynami Kolejarz — Pomorzanin 
(Toruń) i Spójnię, zwyciążyli piłkarze Po
morzanina 4:2 (0:1).

ZAWIESZENIE ODROWĄŻA
WOZPN postanowił zawiesić z dniom 

10 bm. kierownika sekcji pliki nożnej Ko
lejarza — Polonia Odrowąża za nietak- 

brze i wywiązali się z obowiązków w 100 
procentach. Odnośnie gry Serafina ma- 
my jednak zastrzeżenie, które niemal 
stale przewija się w sprawozdaniach z 
meczów Legii: Serafin gra zbyt ostro, 
może nie intencjonalnie, ale w każdym 
razie jego wkroczenia noszą w sobie za
wsze zarodek faulu. :

Wracając do meczu, wydaje się nam, 
że Serafin byłby zupełnie dobrym po- 
mocnikiem bocznym i kto wie, czy na 
tej pozycji nie mógłby aspirować do 
większych zaszczytów.

W zespole Warszawy dobrze spisała 
się para obrońców Wołosz i Pruski, 
Szczawiński i Serafin w pomocy oraz 
Świcarz i Mordarski w napadzie. Uwaga 
pod adresem Świearza: podobno po prze
czytaniu o swej grze pozytywnej oceny 
w naszym piśmie, zaprzestał trenować. 
Bardziej złośliwi wspominają coś o „so
dowej wodzie”. Chcemy wyjaśnić, że co 
innego ocena gry i zdolności, a co inne
go ocena wartości moralnych zawodnika.

Opole przegrało wskutek słabej gry 
Koczapskiego, który w pierwszej poło
wie nie próbował nawret interweniować 
przy strzałach Warszawy-.

W drużynie gości podobała się linia 
pomocy, a zwłaszcza dwaj boczni, któ
rzy bardzo umiejętnie pchali własny na
pad do przodu. Wieczorek I musi jed
nak pamiętać, że ironiczne gesty pod 
adresem sędziego są niedopuszczalne. 
W ataku Opola wyróżniali się Wieczo
rek II i Wiśniewski.

Warszawa zdobywa pierwszą bramkę 
już w 2 min., kiedy Mordarski z poda
nia Świearza strzela silnie, a Koczapski 
tylko się temu przygląda. W 7 min. Gór
ski znów z podania Świearza podwyższa 
wynik do 2:0. W 9 min. Świcarz strzela 
z podania Mordarskiego trzecią bramkę, 
a w 17 min. ten sam zawodnik wpycha 
piłkę do pustej bramki, z której wy
biegi Koczap-ki ściągnięty przez Gór
skiego.

Pierw.-zą bramkę zdobywa Opole w 
25 min., kiedy Wieczorek II ukośnym

w „gmpe pięciu"
OLSZTYN, 11.9 (Tel. ^wł.), Kolejarz 

(Olsztyn) — Włókniarz (Częstochowa) 1:1 
(0:C). Gra równorzędna. Obie bramki pa- 
dly w odstępie jednej minuty w 15 min. 
drugiej połowy zawodów. Punkt dla miej
scowych uzyskał Troicki.

TRUDNO WYGRAĆ W PRZEMYŚLU
PRZEMYŚL, 11.7 (Toł. w!.). Kolejarz 

(Przemyśl) — Stal (Sosnowiec) 2:1 (2:0).
TABELA

1) Stal, Sosnowiec
2) Kolejarz, Przemyśl
3) Włókniarz, Częst.
4) Kolejarz, Olsztyn
5) Kolejarz, Bydgoszcz

GDYNIA, 11.9. (Tel.
Związkowej Rady Kul 
i Sportu przy CRZZ w sprawie 
konfliktu pomiędzy Kolejarzem 
(Gdańsk) a Brdą (Bydgoszcz) o miej
sce w rozgrywkach do II Ligi zna
lazł swe odbicie w dymisji Gdańskie 
go Okr. Zw. Piłki Nożnej.
GOZPN, czując się dotkniętym te

go rodzaju zarzutami złożył manda
ty na ręce PZPN z prośbą o wyzna
czenie komisarza.

3:2
3:5 
3:8

3:3

wł.) Uchwały, 
ury Fizyczne?'

piłkarza
towne odnoszenie się do członków Za
rządu WOZPN.

GRZĄDZIEl ZDYSKWALIFIKOWANY
Zarząd ZKS Stal (Sosn.) ukarał 6-mie- 

sięczną dyskwalifikację, Jednego z naj
lepszych swoich piłkarzy, Grządzlela, za 
niesubordynację wobec kierownika sekcji I 
piłki nożnej.

W pucharze Ziem Zachodnich
Gdnńsk-Wirocław 3:3 i Szczecin-Olsziyn 7:4

GDYNIA, 11. 9. (Tel. wł.) Gdańsk 
— Wrocław 3:3 (3:2). Bramki dla 
Gdańska strzelili: w 5 i 19 min. Gro
nowski, w 43 min. Kobylański, dla 
Wrocławia: w 1 min. Borek, w 4 i 53 
min. Foryszewski. Sędziował p. Wil
czyński z Poznania. Widzów 8 tys.

Spotkanie piłkarskie w ramach roz 
grywek o Puchar Ziem Zachodnich 
przyniosło, po bardzo emocjonującej 
grze, wynik remisowy. Rezultat ten 
jest na ogół sprawiedliwy, gdyż w 
pierwszej połowie goście mieli szereg 
niewykorzystanych sytuacji, a po 
przerwie nieznaczną przewagę mieli 
miejscowi, którzy tylko na skutek 
doskonałej obrony bramkarza Dolne
go śląska — Woźniaka, nie uzyskali 
zwycięstwa.

Najsilniejsze punkty mieli goście w 
bramkarzu, lewym obrońcy, Musze, 
środkowym pomocniku Gajewskim 
oraz w napastnikach — Foryszew- 

strzałem zmusza Skromnego do kapitu
lacji. Strzał był do obrony, a później
sze interwencje Skromnego wykazały, że 
zawodnik ten jest w słabiutkiej formie. 
Po pauzie w 22 min. Burda zdobywa 
drugą bramkę dla Opola, a w 27 min. 
Wieczorek I dalekim strzałem ustala wy. 
nik dnia, (gir)

& 
Krakow-Łódż

Cztery „klasyczne" bramki 
strzelił napad Krakowa

Kraków — Łódź 4:1 (1:1), Bramki 
dla Krakowa zdobyli: Kohut, Mamoń, 
Roik i Bożek — dla Łodzi Łącz. Sę
dziował Cerba ze Śląska. Widzów oko
ło 10.000.

Składy drużyn: Kraków — Jurowicz 
(Rybicki), Gędłek, Barwiński, Mazur, 
Legutko, Wapiennik, Cisowski, Roik, 
Nowak (Bożek), Kohut, Mamoń.

Łódź — Komar, Włodarczyk, Łuć, 
Urban, Szaliński (Słaby), Pietrzak, Ho- 
gendorf, Patkolo, Janeczek, Łącz, Mar
ciniak.

Pucharowy mecz czwartkowy „popra
wił” nieco smak po „miernych” w ostat
nim okresie zawodach o punkty. Pozba
wiony pierwiastka brutalności miał ży
wy i ciekawy przebieg. Poziom tech
niczny obu zespołów był równy, ale 
kondycja i taktyka lepsza u „kraku
sów”. W drużynie łódzkiej wyróżnił się 
nasad — w zespole krakowskim „indy
widualiści”: Kohut i Mamoń oraz trio 
obronne z Rybickim (po przerwie) w 
bramce. Wszystkie 4 bramki dla Kra
kowa padły albo po „klasycznych” za
graniach napastników albo po „szkol
nych” (taktyka!) błędach defensywy 
przeciwnika. Przy 1-szej (Kohut) a przy 
3-ciej (Roik) byli oddaleni w chwili 
otrzymywania piłki co najmniej 5 m od 
najbliższego przeciwnika. Obaj podpro
wadzali spokojnie do jak najlepszej dla 
siebie pozycji strzałowej i stamtąd „wy
kańczali” bezapelacyjnie. Druga i 4-ta 
bramka dla Krakowa padły po wzoro
wych zmianach łącznika ze skrzydłowym 
(środkowym) i po szybkim przerzuceniu 
piłki -do nieobstawionego. partnera.

Jedyna bramka dla Łodzi była wyni
kiem „łaskawości” sędziego. Nie zauwa
żył on ręki Łącza, który znalazłszy się 
sam na sam z Jurowiczeni (zresztą po 
nonszalanckiej akcji bramkarza Wisły) 
pomógł sobie ręką zdobyć piłkę, a póź
niej — mimo, iż Jurowicz skrępował mu

Juniorzy Pomorza 
w finale piłkarskich 
mistrzostw Polski

BYDGOSZCZ, 11. 9. (Tel. wł.) — 
Pomorze — Śląsk 2-.1 (0:0). W pół
finałowym spotkaniu o mistrzostwo 
Polski juniorów piłkarze Pomorza 
pokonali drużynę śląska 2:1. Pierw
sza połowa gry mija bezbramkowo 
przy lekkiej przewadze ślązaków,

Po przerwie Pomorze zrywa się do 
ataku i już w pierwszych minutach 
Bakalarski zdobywa prowadzenie. — 
W kilka minut później Norkowsk? 
podwyższa na 2:0. ślązacy zmieniają 
bramkarza i zaczynają grać ostro, 
chcąc za wszelką cenę poprawić wy
nik. Na 15 m przed końcem Kowa
lik uzyskuje jedyną bramkę dla ślą
ska.

Gra ślązaków staje się jeszcze o- 
strzejsza. Sędzia Terlecki zmuszony 

jest usunąć z boiska Poszwę.

skim i Borku. Najlepszą częścią dru
żyny Gdańska byli obaj skrzydłowi— 
Kokot n i Kobylański oraz środkowy 
napastnik — Gronowski. Słabiej re
prezentowali się łącznicy. W pomo
cy na dobrą notę zasłużył Kokot I.

Mecz zaczął się sensacyjnie, bo
wiem już po 4 minutach goście ze 
strzałów Borka (po 30 sek. gry) i 
Foryszewskiego uzyskali dwie bram
ki. Niedługo potem Gronowski, po 
ładnej akcji całego napadu, strzela 
pierwszą bramkę dla gospodarzy. — 
Ten sam piłkarz z odległości 25 me
trów strzałem nie do obrony uzysku
je wyrównanie w 19 minucie. Na 
chwilę przed przerwą Kobylański 
strzela dla Gdańska trzecią bramkę.

W drugiej połowie gospodarze ma
ją kilkakrotnie okazję do podwyższe
nia wyników, ale na drodze staje o- 
fiarnie broniący bramkarz gości. Na 
skutek nieporozumienia obrony, Fo

Poznań miał swói dzień, 
rozprawił się ze Slqskiem 4:0

POZNAŃ, 11.9 (teł. wł.) — Poznań— 
Śląsk 4:0 (0:0). Bramki dla Poznania 
zdobyli Czapczyk — 2, Smólski i Koł- 
tuniak — po 1.

Śląsk: Janik, Durniok, Pytlik (Jan- 
duda). Duda, Wieczorek, Suszczyk, Al- 
szer, Cieślik, Kisiel, Muskała, Dybała.

Poznań: Krystkowiak, Sobkowiak, Ma- 
nierowicz (Groński), Groński (Słoma), 

swobodę ruchów przytrzymując nogę, 
zdołał jednak piłkę popchnąć do siatki. 
Na ułamek sekundy wcześniej odgwizdał 
sędzia rzut karny przeciw Krakowowi — 
za wspomnianą wyżej a niezgodną B 
przepisami „interwencję” Jurowicza — 
lecz widząc, że piłka znajduje się w 
bramce wskazał po gwizdku na środek 
jako znak uznania bramki. Tu sędzia 
był w zupełnej zgodzie z przepisami — 
czego nie można powiedzieć o innych 
jego decyzjach.

Jeśli przypatrzymy się nazwiskom re
prezentantów Krakowa w tym meczu 
i zestawimy je z „nieobecnym” teamem 
w składzie: Jakubik (albowiem obaj 
byli w czwartek zatrudnieni), Dudek, 
Flanek, Jabłoński I, Parpan, Jabłoński 
II, Parpan II, Rożankowski II, Nowak 
(wzgl. Kohut), Radoń, Bobula — to do
chodzimy do wniosku, że „nieobecny te
am” jest co najmniej taki sam silny jak 
ten co walczył przeciw Łodzi. Przez to 
chcę pow-iedzieć, że słabsze punkty (bo 
i taicie były) należałoby w przyszłości 
wymienić, sięgając do tej „nieobecnej” 
jedenastki.

No i chcę także zaznaczyć, że nie jest 
tak źle z piłką nożną w Krakowie, sko
ro „stać” nas na wystawienie 2-ch rów
norzędnych teamów', (hs)

Tarnovia - Cracovia 4:2 
w turnieju jubileuszowym

KRAKÓW, 11. 9. (Teł. wł.) Trzy
dniowy jubileuszowy turniej Tarno- 
vii przyniósł wielką niespodziankę. 
Oto Cracovia niemal w pełnym ligo
wym składzie przegrała z Tarnovia 
2:4, ustępując jubilatom w ambicji, 
zaciętości, dyspozycji kondycyjnej i 
strzałowej.

Tarnowianie zagrali z niesłychaną 
ofiarnością i sercem i po 18 min. pro
wadzili 2:0 ze strzałów Kozioła i Ro- 
ika (karny). Potem opadli nieco na 
siłach, co wyzyskał rutynowany prze 
ciwnik doprowadzając do wyrówna
nia, które było dziełem braci Różan- 
kowskich. Tuż przed przerwą grają
cy na prawym łączniku internacjonał 
Barwiński zdobył przepiękną bramkę 
strzelając volejem nie do obrony po 
centrze prawoskrzydłowego.

Po zmianie stron w okresie równo
rzędnej gry szybki atak Tarnovii 
przyniósł jej 4 bramkę zdobytą przez 
Binka, przy czym Rybicki źle obli
czył kozioł piłki.

W zwycięskiej drużynie wyróżnili 
się bracia Pirychowie, Krelski, Ga
weł oraz bracia Barwińscy. U poko
nanych Mazur, Gędłek, Glimas i Ja
błoński II. Sędzia Bartyzel nie zna
lazł uznania w oczach widowni tar
nowskiej.

Cracovia mimo porażki zdobyła 

ryszewski strzela dla Dolnego ślą
ska wyrównujący punkt.

SZCZECIN — OLSZTYN 7:4
OLSZTYN, 11. 9. (Tel. wł.) Roze

grany w Olsztynie mecz piłki nożnej 
o puchar Ziem Zachodnich, między 
reprezentacjami Szczecina i Olszty
na, zakończył się zwycięstwem gości 
7:4 (5:2).

Gospodarze z uwagi na niedzielny 
mecz miejscowego Kolejarza o wej
ście do drugiej ligi, zrezygnowali z 
usług swych najlepszych zawodni
ków, występując w rezerwowym skła 
dzie.

TABELA PUCHARU 
ZIEM ZACHODNICH

gier pkt. st. br.
1) Szczecin a > 4:0 10; 5
2) Wrocław 3 3:3 9: 8
3) Olsztyn 3 2:4 8:13
4) Gdańsk 2 1:3 4: 5

Tarka, Skrzypniak, Kołtuniak, Anioła, 
Czapczyk, Białas, Smólski.

Przyjazd drużyny śląskiej i piękna po
goda zrobiły swoje. Ponad 15 tys. wi
dzów obsiadło boisko Warty, na którym 
jedenastka Poznania urządziła generalne 
pranie drużynie gości. Lotny napad po- 
znańczyków, który zagrywał dość dobrze 
w polu, był niestety nieproduktywny pod 
bramką. Ślązacy sporadycznie tylko prze
chodzili na pole karne przeciwników, 
ale tam akcje rwały się.

Poznańska pomoc oraz obrona zawsze 
w porę umiała kryć i przeszkodzić na
pastnikom śląskim w oddawaniu celnych 
strzałów.

Po zmianie stron gdy poznaniakom 
udało się w pierwszej minucie zdobyć 
bramkę, drużyna miejscowych opanowa
ła na 30 minut sytuację, bombardując 
nie bez efektu bramkę Janika.

Do przewagi poznaniaków przyczyniło 
się w pierwszym rzędzie przestawienie 
drużyny, wycofanie Manierowicza z obro 
ny, na miejsce którego wszedł Groński. 
Pomoc uzupełnił Słoma, który doskonale 
rozbijał ataki ślązaków, oraz pełnił rolę 
szóstego napastnika. Również Tarka i 
Skrzypniak spisali się bardzo dobrze.

Nowa afera w piłkarsiwie 
Skra posiada dowody 

przekupienia bramkarza Borowieckiego
Zarząd częstochowskiej Skry za

wiadomił listem z dnia 7 hm. WG 
i D PZPN o natrafieniu na poszlaki 
przekupstwa sportowego, jakie wed
ług uzyskanych przez Skrę danych 
miało miejsce przed rozegranym w 
uh. niedzielę we Wrocławiu meczem 
o mistrzostwo grupy południowej II 
Ligi: Skra — Pafawag.
Podstawą wszczęcia przez Skrę 

dochodzenia w tej sprawie stała się 
słaba gra kilku zawodników Skry 
w czasie tego meczu, a zwłaszcza

I pierwsze 'miejsce w turnieju i puchar 
prezydenta miasta Tarnowa, Pałki, 
gdyż wszystkie trzy drużyny (Craco
via, Polonia Bytom, Tamovia) od
niosły po jednym zwycięstwie, a o 
pierwszym miejscu zadecydował sto
sunek bramek. Wyniki były następu
jące. Polonia — Tarnovia 4:1, Cra
covia — Polonia 1:0, Tarnovia —Cra 
covia 4; 2.

Uroczystości jubileuszowe 30-lecia 
Tarnovii połączone były ze świętem 
dożynek i ze świętem Ludowych Ze
społów Sportowych. Przybył na nie 
wojewoda krakowski dr Pasenkie- 
wicz, któremu po uroczystej defila
dzie przy udziale około 30 LZS-ów 
wręczono wieńce dożynkowe.

RMMwaed&S Redakcja
Bracia Łukasiewicz, Łódź — 29 czerwca 

1933. Zachód — Wschód 5:0 (1:0).
Zachód — Fontowicz, Wadas, Pająk, Ko- 

tlarczyk II, Wllczkiewlcz, Dziwisz, Urban, 
Artur, Smoczek, Pazurek, Wodarz.

Wschód — Albański, Martyna, Karasiak, 
Nowakowski, Cebulak, Jańczyk, Stofen- 
werk, Matjas, Nawrot, Przeździecki, Król. 
Sądziował Przeworski. Za pozdrowienia 
dziękujemy.

1. ST„ Kraków — Podaliśmy w n-rze 68 
„Przeglądu Sportowego".

Ireneusz ćwik, Wąbrzeźno — Zajęłoby 
nam to zbyt dużo czasu 1 miejsca.

Ogniwo, Gdynia, Sekcja tenisowa — 
wina naszego korespondenta.

Z. D„ Wrocław — Jeśli Inne pismo bar
dziej Panu odpowiada, powinien Pan je 
czytać. Niepotrzebnie więc zwraca się 
Pan do nas. 2. Odgadł Pan. Ci sami.

Tyszkiewicz, Łódź — Odpowiemy listow
nie.

Mańkowski, W-wa — Postaramy się w 
najbliższym czasie zadość uczynić proś
bie.

Heniek R„ Łódź — Nie ukończył dru
giego etapu i jechał poza konkursem.

Na szóstym ostatecznie wycotał się. 
Rozgrywki mistrzowskie dolnośląskiej kl. 
A dopiero się rozpoczęły. Nie należy 
zrażać się przeciwnościami. List przeczy
taliśmy z przyjemnością.

Wojciech Szkiela, W-wa — Będziemy za
mieszczali po sezonie.

„11.000”, Szprotawa — Prosimy zwrócić 
się do Zarządu Głównego Zrzeszenia Me? 
talowców.

Z. Jasi., Brodnica — Wiersz dobry, lecz 
z braku miejsca nie możemy zamieścić.

Wł. Kamiński, Mała Wieś — Dziękujemy 
za pozdrowienia. W sprawie prenumeraty 
prosimy zwrócić się do Spółdzielni Wy
dawniczej „Czytelnik" w Warszawie.

Sportowcy Pomorza — Sprawa została 
w międzyczasie pomyślnie załatwiona.

Bolesław Białkowski, Ostrowiec — 1.
Zawsze należy dzielić. Lepszy 5:1. W 
pierwszym wypadku będzie nię 4:0, a 
4:1. 2. Konkursu ni.e przewidujemy. 3. O- 
kolo 80 tys. Wzrasta. 4. W redakcji niel 
Prosimy zwrócić się do administracji. 5. 
Wysialiśmy.

Reprezentacji pływackiej Polski dzięku
jemy za pozdrowienia z Bukaresztu.

Łodzianka — 1. Tak. 2. Spójnia — Mary- 
mont. W-wa, Wybrzeże Gdyńskie.

Z napadu poznańskiego trudno kogoś 
wyróżnić. Wszyscy grali bardzo ofiarnie 
i ambitnie. Krystkowiak w bramce nie 
miał trudnego zadania.

Drużyna poznańska miała wczoraj 
swój „niezły dzień”. Niezwykła ofiar
ność, pracowitość i ambicja całej jede
nastki pozwalała zapominać o taktycz
nych niedociągnięciach niektórych pun
któw drużyny.

W zespole śląskim z kwintetu, ofen
sywnego ' wyszedł najlepiej Muskała. Za
wodnik ten nadzwyczaj pracowity strze
lał dużo, lecz niecelnie. Najlepszą linią 
ślązaków była pofhoc, która umiała trzy, 
mać na swoich barkach cały ciężar me
czu. Obrońcy śląscy swoimi błędami tak
tycznymi stwarzali bardzo trudne sytua
cje pod bramką Janika, który obronił 
szereg trudnych strzałów. Zawody pro
wadził Frontczak z Krakowa .

TABELA PUCHARU KAŁUŻY
1) Poznań 3 6:0 9:2
2) Kraków 4 5:3 12:10
3) Śląsk 4 4:4 12:9
4) Łódź 4 4:4 8:10
5) Warszawa 4 3:5 7:14
6) Opole 3 0:6 8:11

bramkarza Borowskiego, który w 
drugiej połowie przepuścił nonsza
lancko lulka łatwych do obrony strza 
łów, stając się w dużej mierze spraw 
cą porażki Skry 2:6. Nasunęło to 
kierownictwu Skry podejrzenia, któ 
rych słuszność potwierdziła się 
wkrótce.
Stwierdzono niezbicie, że na parę 

dni przed meczem Pafawag — Skra, 
a mianowicie w dniu 29 sierpnia, 
przybył do Częstochowy bramkarz 
Pafawagu, b. reprezentant Polski 
Adolf Krzyk. Tego dnia widziano go 
podobnie popijającego w pewnej re
stauracji częstochowskiej z paroma 
graczami Skry.
W nocy udał sięon z powrotem do 

Wrocławia, a w pociągu przeprowa
dził rozmowę z mieszkańcem Wro
cławia Stanisławem Janikiem (Wro
cław, Dworcowa 6), chwaląc się 
przed nim, iż „wszystko już za
łatwił i wynik sześciobramkowy ma 
w kieszeni”. Na fakt prawdziwości 
tej rozmowy Skra posiada dowody.
W związku z powyższym zarząd 

Skry postanowił na nadzwyczajnym 
posiedzeniu zawiesić bramkarza Bo 
rowieckiego oraz obrońcę — Wójci
kowskiego, który „zaniemógł” —• 
przed meczem. Równocześnie Skra 
zawiadomiła o wszystkim WG i D 
PZPN, zobowiązując się wyświetlić 
dokładnie wszystkie okoliczności ca
łej afery i dostarczyć wszystkich do
wodów.

R. Gajos

Zdzisław lędrzejkiewicz, Kielce — Nie
stety nie ma ich w sprzedaży.

Uczestnik obozu kondycyjnego Spójni 
dziękujemy za pozdrowienia z Ostródy.

Czytelnik z Lublina — Prawidła gry po
siada Polski Związek Tenisowy, W-wa, 
Myśliwiecka 4. 2. Co Pan uważa za rękę 
nieumyślną? Jest to dokładnie omówione 
w przepisach PZPN.

Reprezentantkom Polski w siatkówce 
dziękujemy za pozdrowienia z obozu 
przed mistrzostwami Europy.

Miłośniczka Sportu, Piotrków — Prosi
my zwrócić się do Polskiego Związku Te
nisowego, Warszawa, Myśliwiecka 4.

Jan Szczepkowski, Toruń — Przesialiśmy 
do GUKF.

Klaman, Bydgoszcz — Sprawą kolporta
żu zajmuje się administracja, na którą nie 
mamy wpływu. Szymura wygrał z Wood- 
cocki^m. Malak (Warta) wycotal się. Szy
mankiewicz nie walczy w barwach Gwar
dii. W sprawie Tour de Pologne prosimy 
zwrócić się do organizatorów. Za po
zdrowienia dziękujemy.

Concordia, Piotrków — Za zaproszenie 
dziękujemy. Niestety nadeszło za późno.

3. Gąsak, W-wa — Ogniwo ul. Puław
ska 12 5-te piętro, PZKol. ul. Puławska 2a 
(barak).

W. O., Kielce — Z wiadomości będzie
my chętnie korzystali, muszą one jednak 
docierać do nas najpóźniej w środę rano.

Jadzia, Piotrków — Myśliwiecka 4 — 
korty tenisowe WKS „legia".
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Wydawniczo ■ Oświatowej ..Czytelnik" 
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Wysoki pozioma mistrzostw -ZSRR

Papwi w biegu ia S000 m
Kanał La lUanche zwycięża

17-letnia dziewczyna
pokonana przez zimno i morską chorobę

Skok o tyczce przy świetle księżyca
WSPANIAŁĄ imprezą, były te

goroczne mistrzostwa lekkoat
letyczne ZSRR; około 1.000 zawod

ników na starcie, emocjonujące poje
dynki, grad nowych rekordów, do
skonałe wyniki — nie tylko mistrzów, 
udały start młodzieży — oto krótka 
Charakterystyka kilkudniowych bo
jów najlepszych lekkoatletów radzie
ckich na stadionie moskiewskiego 
„Dynamo".

Denisenku
Utalentowany 10-boisla odegrał po
ważną rolę w biegu na 400 m i w 
skoku o tyczce, gdzie walczył dziel

nie z Ozołinem.

Jednym z pierwszych bohaterów 
mistrzostw ZSRR był znany w Pol
sce Mikołaj Ozolin. 43-letni rekordzi
sta ZSRR, który w ubiegłym roku 
zapowiadał wycofanie się z czynnego 
życia sportowego, raz jeszcze stanął 
do walki z młodzieżą i zakończył ją 
zwycięsko. Ozolin osiągnął przy tym 
imponującą wysokość w. skoku o tycz 
ce — 418.. Takim samym wynikiem 
pochwalić się mogą Kniaziew i Deni- 
senko. Sucharew skoczył 410, a 390 
przeszło trzech: Brażnik, Jagodin i 
Kaczajew. Ponad 370 skoczyło 17 
osób!

Finał rozgrywano już przy świetle 
księżyca. Gdyby nie to, że poziom 
tyczkarzy był bardzo wysoki i wy
równany, co przedłużyło walkę pra
wie do nocy, czołowa trójka, z pewno
ścią uzyskałaby 426.

FINISZ KARAKUŁOWA
Zaimponował młodzieży imiennik 

Ozolina, Mikołaj Karakułów. Rekor
dzista ZSRR na 100 m i 200 m„ 
mistrz Europy na 200 m z 1946 roku 
spotkał się w finale 100 m z legity
mującymi się lepszymi w tym roku 
czasami Sucharewem i Sanadze. Ka
rakułów wyszedł ze startu niezbyt 
dobrze. Do 70 m znajdował się za Su 
charewem. Fantastyczny finisz 31- 
letniego rekordzisty przesądził jednak 
losy mistrzowskiego tytułu. Karaku
łów, osiągając 10,6, wygrał o pierś 
przed Sucharewem 10,6 i Sanadze 
10,7.

Karakułów również na 200 m od
parł atak młodszych zawodników.

Bułańcztjk
czołowy plotkarz europejski już dwu
krotni w tym roku przebiegi 100 m 
pł- w 14,4, wyrównując tym rekord 

Z. S. R. R.

wygrywając w 21,7 przed Suchare
wem,. również 21,7.

32 BIEGACZY PONIŻEJ 2 MIN.
Bieg na 800 m udowodnił, że w 

ZSRR jest wielu zdolnych średniody- 
stansowców. W przedbicgach aż 32 
zawodników osiągnęło czasy poniżej

2 minut. W finale, wśród najlepszych 
12, wywalczył sobie tytuł Piotr Czew 
gun, osiągając najlepszy tegoroczny 
wynik w ZSRR — 1:52,1.

Zwycięstwo Czewguna i doskonały 
rezultat są wielką niespodzianką. — 
Ooecny mistrz ZSRR przed kilku ty
godniami był przecież bez formy. W 
Budapeszcie na akademickich mi
strzostwach świata uległ on między 
innymi i Statkiewiczowi.

TRAGEDIA POPOWA
Na wspaniały rekord zanosiło się 

w biegu na 5.000 m. Pierwsze kilo
metry prowadził w fantastycznym 
tempie rekordzista ZSRR — Popow. 
Międzyczasy na 2.500 m — 7:14 i 
4.000 m — 11:38 kazały spodziewać 
się nowego rekordu w granicach ■— 
14:28 —. 14;2J. Tymczasem na osta
tnim kilometrze Popow zaczął słab
nąć i skończył na drugim miejscu w 
czasie 14:46,4. Mistrzem został Se
menów — 14:44,8. Siódmy na mecie 
Pożidajew miał równe 15 minut.

RYWAL NEMETHA
i Mistrz młota Kanaki już nie pierw
szy raz w tym sezonie poprawił re
kord ZSRR. Kanaki w ustawicznym 
pochodzie naprzód zbliża się do gra
nicy 59 m, którą dotychczas przekro
czyły na świecie zaledwie trzy oso
by (Irlandczyk — O‘Callaghan w r. 
1937, osiągnął 57, ale rekord nie zo
stał uznany, ponieważ Irlandia wów
czas nie należała do Zw. Międzyna
rodowego). Można sądzić, że rekord 
Kanaki 58,59, nie jest jego ostatnim 
słowem.

TRIUMFY MŁODZIEŻY
Rzut oszczepem zakończył się 

triumfem młodzieży. Pierwsze miej

W DWA dni po zakończeniu Tour 
de Poiogne, PZKol. zorganizo 
wał w Alei Niepodległości wyścig na 

100 km, tzw. „Kryterium". W impre
zie tej obok zawodników zagranicz
nych startował z drużyny narodo
wej tylko Rzeźnicki. Nieobecność 
kontuzjowanego Wrzesińskiego była 
usprawiedliwiona, natomiast wszy
scy pozostali członkowie zespołu na
rodowego objawili brak dyscypliny 
sportowej i zostali ukarani zawie
szeniem w prawach zawodników, a 
mianowicie: Saiyga (Gw. Warsz.) i 
Nowoczek (Ruch Chorzów) do koń
ca 1949 r„ a Napierała, Kapiak i 
Wójcik (Ogniwo W-wa) na jeden 
rok (do 8 września 1959 r.). Przy wy 

i miarze kary w stosunku do dwu 
pierwszych, zarząd PZKol. wziął 
pod uwagę ich dotychczasową nieka
ralność.

Weglenda (Ruch Chorzów) za 
czynne znieważenie zawodnika duń
skiego na trasie wyścigu Dookoła 
Polski został zawieszony na trzy la
ta, przy czym stosunkowo niski wy
miar kary podyktowany był kilka
krotną prośbą kierc.rnika drużyny 
duńskiej o łagodny wymiar kary, a 
nawet dopuszczenie winowajcy do 
dalszego udziału w wyścigu, następ
nie zaś dotychczasową niekaralno
ścią Weglendy.

Kara jaka dotknęła 75 procent na
szej narodowej drużyny kolarskiej, 
nie ma precedensu w historii nasze
go sportu, podobnie jak bez prece
densu jest niepoczytalny wybryk We
glendy.

Przewinienia kolarzy są tym bar
dziej przykre, że dotyczą zawodni
ków, na których barkach w ciągu o- 
statnich lat po wojnie ciążyła odpo
wiedzialność za losy reprezentacyjne
go kolarstwa szosowego w Polsce.— 
Ukarani mają za sobą wiele sukce
sów zarówno na gruncie własnym, 
jak i zagranicą. Ale przewinienia ich 
tym bardziej właśnie są przykre, że 
od kogo, jak nie od czołówki można 
wymagać godnego zachowania się.

Ferując wyroki PZKol. zdawał so
bie sprawę, że znacznie osłabia w ten 
sposób nasze reprezentacyjne kolar
stwo szosowe, ale nie zawahał się 
przed wymiarem sprawiedliwości, da-

Adamczyk wierny 
Kolejarzowi

Rekordzista Polski w skoku w dal, 
Edward Adamczyk, otoczony został 
przez zarząd Kolejarza troskliwą opie
ką. Po nominacji na instruktora lekko
atletyki uzyskał doskonale warunki pra
cy i nie myśli o opuszczeniu Kolejarza.

sce osiągnął Estończyk . Walman — 
67,38 przed Jewlewem 66,68 i Szczer- 
bakowem 66,44.

Doskonale spisała się w rzucie osz
czepem kobiet juniorka Żybina. Za
jęła ona drugie miejsce za rekor- 
dzistką świata — Smirnicką. Rezul
taty obu zawodniczek są imponujące; 
Smirnicką 49,99; żybina 47,48.

ASY NIE ZAWODZĄ
Nie zawiodły na mistrzostwach ani 

Dumbadze, która rzuciła dyskiem 
52',27, ani Czudina zwyciężczyni sko
ku wzwyż 160, ani Andrejewa trium
fatorka kuli. Andrejewa uzyskała •— 
14,51, a więc tylko 8 cm mniej od 
oficjalnego rekordu świata, należące
go do Sewriukowej.

Mistrz 110 m pł. Bułanczyk wy
równał rekord ZSRR, osiągając 14,4 
(drugi raz w tym sezonie!).

REKORDY
Najmilszą niespodziankę sprawił 

nowy mistrz 400 rn pł. Łuniew. Po
biegł on wspaniale i poprawił rekord 
ZSRR o 0,5, ustalając go na 52,7, co 
pozwala zaliczyć mistrza ZSRR do 
czołowych plotkarzy świata. 200 m 
pł. Łuniew wygrał również w rekor
dowym czasie 24,0 przed Bułanczy- 
kiem 24,2.

W chodzie na 50 km z czasem — 
4:3-2:03,6 mistrzem i rekordzistą 
ZSRR został Liepaskalis. Wynik je
go jest tylko o 2 minuty gorszy od 
oficjalnego rekordu świata.

Dwa nowe rekordy ZSRR ustano
wiły męskie sztafety 4 X 100 m i 
4X400 m. 4X100 m wygrała drużyna 
Moskwy 42,0; 4X400 m Ukraina — 

| 3:16,4.

jąc tym samym jeszcze raz dowód, 
że w Polsce Ludowej nie ma miejsca 
dla jednostek niezdyscyplinowanych 
i dla takich, którzy osobistym za
chowaniem się przynoszą wstyd pol
skiemu sportowi.

PZKol. nic dał wiary kolarzom, 
że nie wiedzieli o imprezie, o któ
rej wiadomo było przecież jeszcze 
przed Tour de Poiogne., zresztą je
żeli kolarze zagraniczni zgłosili się 
na starcie, tym bardziej gospoda
rze musieli wiedzieć o zawodach. 
Nieobecność naszej czołówki była 
przykrym rozczarowaniem dla wie 
lu tysięcy widzów, którzy w ciągu 
dwu tygodni trwania Tour de Po
iogne z zainteresowaniem śledzili 
przebieg zawodów i dobrą posta
wę naszej narodowej drużyny. 
Publiczność przyszła na „Kryte
rium" tak tłumnie nie dlatego, aby
oglądać zwycięstwo gospodarzy nad 
gośćmi, bo o przegranej nikt nie 
wątpił, ale dlatego, aby wyrazić 
sympatię drużynie narodowej, któ 
ra dzielnie walczyła w silnej kon
kurencji i w ciężkich warunkach 
„tourowych". Sympatia Ja, nieste
ty, zmalała teraz do minimum.
Wyeliminowanie na dłuższy czas z 

życia sportowego Napierały, Kapia-

Sztokholm-Kato wice 5:1
na korcie

KATOWICE, 11.9 (lei. wl.) — Sztok
holm — Katowice 5:1.

Wyniki: Eliasson — Niestrój 6:4, 6:2, 
6:2, Chytrowski — Rohlsson 6:1, 3:6, 
11:9, 7:9, 6:1, małżeństwo Eliasson — 
Popławska, Bratek 6:2, 6:2, Rohlsson__ 
Eliasson — Niestrój — Chytrowski 6:1, 
6:0, 6:4. Eliasson — Popławska 6:2, 6:1, 
Rohlsson — Niestrój 6:4, 4:6, 10:8, 3:6, 
8:6, Eliasson — Chjtrowski 6:0, 2:6, 
9: i, 3:2. Spotkanie zostało przerwane 
na skutek nadciągających ciemności i 
za zgodą gości uznano je za nieodhy- 
te.

Szwedzi górowali nad zawodnikami 
śląskimi kondycją i odpornością psy
chiczną. Nie załamują się w niehezpiecz 
nych dla nich momentach, grając przez 
cały czas spokojnie. Polakom zaś brakło 
spokoju. Chytrowski i Niestrój mogli 
mieć o wiele lepsze wyniki, gdyby nie 
ponosiły ich nerwy. Najlepiej podobał 
się ze Szwedów Eliasson.

LUBLINIANKA — ZWIĄZKOWIEC 12:«
LUBLIN, 11.9 (Tel. wł.). W meczu bok

serskim o drużynowe mistrzostwo Okręgu 
Lubelskiego Lublimanka pokonała Związ
kowiec 12:4. Sensację spotkania była 
przegrana Marciniaka (Lubi.), który znok
autowany został w I i, przez Ostaszew
skiego (Zwlęzk.).

Wyrównanie rekordów nastąpiło w 
biegu 100 m pań. Podczas przedbie- 
gu Seczjenowa osiągnęła 11,9. Rów
nie żKomarow wyrównał rekord na 
400 m — 48,6.

NIE REKORDY, ALE...
W pozostałych konkurencjach nie 

było wyników rekordowych, ale re
zultaty są doskonałe.

Lipp wygrał kulę ‘15,97, Wietuysme 
1.500 m — 3:54,8; 3.000 m z przeszk. 
Zwierjew — 9:14,8; w dal — Kuź- 
niecow — 716; wzwyż — Iliasow — 
192; 10.000 m — Vanin — 31:20,0.

Czudina zwyciężyła w biegu 80 'm 
pł. — 11,7 i w skoku w dal 578, Wa- 
siliewa przebiegła 1.500 m w 4:41,0.

Wyniki mistrzostw ZSRR mówią 
same za siebie. Nie trzeba chyba ni
kogo przekonywać, że lekkoatletyka 
radziecka staje się potęgą.

SZT0KH3M 1- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - 1 WARSZAWA
EI i a s s o n Emocje tenisowe Skonecki 
Rohlsson nq zakończenie sezonu ? i § t e k 
M. Eliasson __ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ ' _ _ _ _ _ _ _ _ l^rzejowska
--------------- 1 i—___

NIE łatwo było doprowadzić do 
meczu ze Szwedami w Warsza

wie — opowiada nam wiceprezes 
PZT Olszowski. Nasi goście odbywa 
ją turnee po. kraju, grali już w So
pocie, Szczecinie, i Katowicach, a 
przez kilka dni drżeliśmy, że najcie
kawszy mecz — w Warszawie osta
tecznie nie dojdzie do skutku.

— Cóż stawało na przeszkodzie? — 
pytamy.

ka i Wójcika, nie mówiąc już- d -bez
nadziejnej sytuacji Weglendy, otwie
ra nowe horyzonty w kolarstwie szo
sowym dla naszej młodzieży. Nieste
ty, wiadomo jest powszechnie, że 
młodzież nasza w wielu, wypadkach 
przyswoiła sobie złe nawyczki star
szych zawodników. PZKol. z pewno
ścią zrezygnuje z „usług" tych, któ
rzy nie są godni miana sportowca, 
choćby miało to odbić się na pozio
mie naszego kolarstwa reprezentacyj 
negó.

Brak dyscypliny ze strony wielo
letnich reprezentantów Polski częścio 
wo przyczyni się, że w nowym sezo
nie 1950 kolarstwo nasze, wkroczy na 
nowe drogi rozwoju, posługując się 
wyłącznie młodzieżą.

Bełdowski mistrzem stolicy 
» Skonecki II pokonał Olejniszyna

— Do tenisowych mistrzostw War
szawy zgłosiło się więcej zawodni
ków, niż do bokserskiego turnieju o 
tytuły mistrzów stolicy — mówił nie 
'bez dumy jeden ze znanych działa
czy tenisowych. Pokaźna cyfra 83 te
nisistów, którzy toczyli zmienne wal 
ki na kortach warszawskiej Leg i 
przez kilka dni, napawać mogła na- 
wet najbardziej trzeźwego pesym.:- 
stę zdrowym optymizmem.

Poziom stołecznego turnieju był w 
tym wypadku rzeczą drugorzędną. 
Zresztą nasza ekstraklasa nie wzię
ła udziału w grach ,uczestnicząc w 
tym samym czasie w międzynarodo
wym turniej o mistrzostwo Węg.er 
w Budapeszcie. Siłą rzeczy do głosu 
doszła więc druga klasa naszego te
nisa i ona właśnie miała decydujący 
głos w turnieju.

Zwycięzcą' gry pojeiyńczej męż
czyzn został Bełdowski. Grał on 
przez cały turniej zupełnie dobrze, 
w finałowym spotkaniu z Henry
kiem Skoneckim pokazał poziom, któ 
ry niektórym zwolennikom jego gry 
znów nasunął nienowy pomysł do 
głowy, by popularnego „Kulusia" 
wziąć pod uwagę przy zestawianiu 
pary deblowej na mecz ze Szweda
mi, który oglądać będziemy już na 
kortach Legii. Bełdowski zwyciężył 
pogromcę Óiejnisżyna 6:3, 6:4, D:6, 
6:4. Henryk Skonecki grał nieco go
rzej, niż w półfinale w sobotę. Olęj- 
niszyn lansowany ostatnio na trze
cią rakietę kraju, co pozornie uspra 
wiedliwiał swoją formą —.wypadł 
w Warszawie nieco słabiej, niż ocze
kiwaliśmy. Przegrał w. półfinale ze

TEGOROCZNE lato nad kanałem
La Manche wyjątkowo sprzyjało 

pływakom-niaratończykom, toteż notuje
my wiele prób sforsowania kanału. 
Wiele z tych usiłowań-zakoczylo się jed
nak niepowodzeniem.- Ostatnio kanał za
atakowała zaledwie 17-sto letnia' pły
waczka Shirley May Franąe. O 5-tej ra
no znalazła się ona na wybrzeżu francu
skim w okolicach Gris Nęz. Po wysma
rowaniu tłuszczem dziewczyna r rozpo
częła walkę z falami. Morze było po
czątkowo bardzo spokojne, ale zaczął 
padać deszcz. Pływaczkę konwojowało 
sześć -łodzi. Na jednej. ^ niej wieziono 
30 gołębi, które miały służyć do posy
łania na ląd meldunków o przebiegu 
walki z kanałem.

Początkowo wszystko szło' dobrze, ale 
po kilku godzinach morze zaczęło się 
buntować, fale były coraz większej a 
pływaczka natrafiła na przeciwny prąd. 
Shirley zaczęła cierpieć nie tylko na 
skutek zimna, ale - również na skutek 
morskiej choroby...

— Szwedzi otrzymali w swoim cza 
sie zaproszenie na międzynarodowy 
turniej do Wiednia, który rozpoczy
na się już z początkiem tygodnia. 
Nie mogliśmy wcześniej doprowa
dzić do skutku meczu w Warszawie 
w najsilniejszym składzie z Jędrze
jewską, Skoneckim i Piątkiem, gdyż 
nasza czołówka gra jeszcze w Buda
peszcie. Ostatecznie więc mecz odbę
dzie się we wtorek i środę na kor
tach Legii. Do tego czasu wrócą z 
Węgier nasi gracze, Szwedzi zaś spóź 
n:ą się na turniej do Wiednia kilka 
dni.

Mecz Sztokholm — Warszawa, bo 
pod taką firmą rozgrywane będzie 
spotkąniąqątołecąn.ęh stąpip gSię. jedna 
z bardziej „interęsyjącychumpreż^fe5- 
nisowych- bieżącego., mezonu. „Przede 
wszystkim ze względu na osobę Elias 
sona, o którego formie . i stylu gry 
nadchodzą informacje ze wszystkich 
miast, które gościły .Szwedów. Ale 
o Eliassonie najlepiej opowie panu 
kolega Donimirski, który oglądał 
mecze ze. Szwedami na Wybrzeżu.

TEMPO ELIASSONA
— Eliasson jest ciekawym gra

czem, a styl jego gry będzie się 
bardzo podobał publiczności — roz 
poczyna członek zarządu p. Doni
mirski. Gra; on nowocześnie i 
efektownie. Szwed zawsze dąży do 
jak najszybszego skończenia piłki, 
a sposobów do tego ma dość wie
le. Przede wszystkim silny serwis, 
drajw, oraz kończący wolej. Elias

Skoneckim II 6:2, 2:6, 4:6, przy czym 
Henryk przytomnie skorzystał z oka
zji jaka mu się nadarzyła i grając 
jak na siebie doskonale, wygrał za
służenie, grając ofensywnie, a nawet 
ryzykancko. ■ ,

Z innych wyników gry pojedyn
czej mężczyzn wymienić trzeba zwy
cięstwo Korneluka nad Mrokowskim 
(obaj Sopot) w trzech setach. Po
zostałe ćwierćfinały przyniosły na
stępujące rezultaty: Olejniszyn — Je 
lonek 6:2, 6:2, H. Skonecki. — Ko
siński 6:1, 6:1, Bełdowski — Roma
niuk 6:0, 8:6..

W grach kobiet jedyną niespodzian 
ką był ...występ po 2-letniej przer
wie Zofii Jędrzejowskiej, startującej 
obecnie pod nazwiskiem męża — 
Ostaszewska, która zresztą przegrała 
z Pajchlową (Łódź) 3:6, 3:6. Finał 
wygrała łatwo Rudowska z Pajchlo
wą 6:1, 6:0.

Spośród dość licznych juniorów i 
młodzików, którzy przewinęli się 
przez korty nikt z nowych nie wpadł 
nam specjalnie w oko. Ale-i na tym 
odcinku zanotować możemy korzyst
ne objawy, choćby ze względu na 
coraz to nowy napływ sił młodzie
ży.

Turniej juniorów ’ zakończył się 
zwycięstwem Piotrowskiego (Gliwi
ce) nad anemicznie grającym Kwiat
kowskim (W-wa) 8:6, 4:6, 6:3,

Wyniki pozostałych finałów: de
bel — Olejniszyn, H. Skonecki—Beł
dowski, Wojciechowski 6:3, 7:5,
mikst — Ostaszewska, Wojciechow
ski •— .Ginterowa, Romaniuk 6:1, 6:0.

Trenerzy i ojciec pływaczki zauważ 
żyli, że dziewczyna. zdradza coraz więk
sze oznaki zmęczenia i wówczas zdecy
dowali, aby zaprzestała dalszej walki. 
Shirley jednak nie chciała zrezygnować 
i trzeba było niemal silą wyciągnąć ją 
z wody. Wówczas zaczęła tak płakać, że 
trudno było ją uspokoić, May przeby
wała w wodzie 10 i pół godzin.

Znlwiasdsenh rekordu 
który już nie jest rekordem

Chociaż od pobicia przez- Stawczy
ka rekordu Polski na 200 m czasem 
21,2, na Akademickich Mistrzostwach 
Świata w Budapeszcie minęło sporo 
czasu, rekord nie został' jeszcze za
twierdzony, gdyż Węgrzy nie nade
słali dotychczas do PZLA protokółu 
z mistrzostw. Wobec tego Zarząd 
PZLA zatwierdził chwilowo, jako no 
wy rekord Polski na tym dystansie, 
czas uzyskany przez Stawczyka w Ka 
towicach na zawodach z Węgrami — 
21,8 sek. "i-

son posiada doskonałe warunki fi
zyczne, które umożliwiają wytrzy
manie mu silnego tempa w cią
gu całego meczu. Wobec choroby 
Bergelina — Eliasson stał się bez- 
wątpicnia drugim tenisistą Szwe
cji po Johanssonie, a na pewno po
czyni on szybko duże postępy i w 
przyszłym sezonie nie raz usły
szymy o jego sukcesach.
Drugi reprezentant Szwecji — 

Rohlsson, to typowy debłistą, któ
ry opanował wszystkie uderzenia. 
Rohlsson ma olbrzymią rutynę — 
gra przecież od wielu łat we wszy 
stkich większych turniejach euro- 
pejskich. Oczywiście, najwięcej suk 

a cesó.w „odniósł -iią^kryt^hu,kortach 
,‘.. W ^Szwccjj. iją.Jstąyjrcji j^t wy

jątkowo trudnym przeciwnikiem 
do pokonania. Para Eliasson, 
Rohlsson, którą będziemy oglądać 
w Warszawie ma na swym koncie 
zwycięstwo nad znakomitym de- 

. blem amerykańskim Parker, Pat- 
ty.
Tenisistka Szwecji — Meta Elias

son jest żoną Ake Eliassońa. To 
czołowa zawodniczka Skandy
nawii, gra ładnie, stylowo i na 
pewno będzie się podobać Warsza
wie.

SKŁADY DRUŻYN
Spotkania ze Szwedami rozpoczną 

się zarówno we wtorek, jak-i środę 
o godzinie 16. Skład reprezentacji poi 
skiej będzie następujący: w grze po- 
jedyńczej kobiet Jędrzejowska spot
ka Się z M. Eliasson, w grze miesza
nej przeciw małżeństwu Eliasson wy 
stąpią Jędrzejowska, Skonecki. Oglą 
dać będziemy 4 gry pojedyńcze (w 
naszych barwach wystąpią oczywi
ście Skonecki i Piątek), oraz grę 
podwójną. Kierownictwo; - polskie 
chce wypróbować tym razem parę 
Skonecki — Olejniszyn ze Względu 
na dobrą formę jakę wykazuje ten 
ostatni. A nam przychodzi inny po
mysł do głowy: Władysław Skonecki 
ma za sobą szereg ciężkich gier w 
Budapeszcie. Ciąży na nim obowią
zek wygrania w Warszawie 2 gier 
pojedyńczych i miksta wraz z Ję
drzejowską. Czy nie"lepiej byłoby sko 
rzystać z obecności dobrych egzami
natorów szwedzkich i dać możność 
wystąpienia, w deblu Henrykowi Sko 
neckiemu, który błysnął w sobotę 
dobrą formą w zwycięskim meczu 
z Olejniszynem? Kogo ma. .mieć za 
partnera? — wszystko właściwie jed 
no. Może nim być Olejniszyn, może 
być Bełdowski. Najważniejsze dla 
nas to umożliwienie młodemu gra
czowi cennej próby w spotkaniu Z 
przeciwnikami zagranicznymi.

Olejniszyn, który niedawno grał 
z Eliassonem, zapytany o poziom gry 
tego tenisisty, twierdzi, że Szwed jest 
lepszy zarówno od Adama; jak i 

Krejcika. To jest najlepszy tenisi
sta, nie licząc Asbotha, którego go
ściły w tym sezonie polskie korty.

Nie widzieliśmy Szwedów i nie 
będziemy stawiać tym razem żad
nych horoskopów. Skonecki — wy- 
daje się nam — powinien wygrać 
dwie gry, Jędrzejowska — także. Lo
sy pozostałych spotkań są niewia
dome. Tym lepiej to dla publiczno
ści, która na pewno nie zawiedzie 
się na występie Szwedów.

(Tom.I


